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Ceny prenumeraty 

“te Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w n r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się GO halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
r o c z n i e  23 K . 40 h . j z 32 K .  CO h .
k w a r t .  6 K  60  h .  j, w y s y ł k ą  S K .  GC h .
miesi^cz. 2 K. 20 h. £ poczt. 2 K, 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
"W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

filii
w y c h o d z i  2ra z y  d z i e n n i e .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
titow y  lub jego m iejscs 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garmondowy 
lub jego  m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 69 hal. 
D oniesienia o ślubach.* zaręczynach 
i t, p. pry w. wiadom ości po I koi’. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
im jurniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
K r  popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W ydawca: inż. WACŁAW WOLSKI.
RttBl

Zaproszenie do przedpłaty
n a  „ S ł o w o  P o l s f c i e * *  

na kwiecień i kwarta! drugi.
: * Słowo Polskie" wychodzi oii I-go marca także w nie­

dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największem  i najtań- 
szem dziennikiem polskim.

Go dzień, oprócz pisma, w dodatkach specjalne tygo­
dniki, faobpwo redagowane (przyrodniczy, techniczny, pra- 
wno-admim91iracyjny, ekonomiczny, społeczny, pedagogiczny  
higieniczny* kobiecy, rolniczy itp.), w soboty tygodnik po­
święcony sprawom literatury i sztuki.

Oprócz tego a b on en ci „Słowa Polskiego" mają prawo 
prenumerować po znacznie zniżonej cenie

„llustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony m iesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Poiskie“ wynosi: 
bez „Ilustracyi" z Jlustrącyą"
M es. kwart. rocz. Mes. kwart. rocz.

we Lwowie ; : . , 2  —  6'—  24*—  3*—  9* -  36*—
—  1 2-raz. flosi. do domu 2'SO 7'80 3120 3*60 10*80 43 20
2 1-razową w y g y ł f t M . 2‘20 6*60 26*40 3*20 9 60 38*40
z 2-razowa « „ 2 10  8* -  32 ’-  3*70 n*—  44*—

R e c y d y w a .
We wczorajszym popołudniowym numerze na- 

i^ego pisma obiegły się przypadkowo trzy odrębne, 
%  odnoszące się do różnych stron jednej i tej samej 
kwestyi, wiadomości. Pierwsza, to krótka statystyka 
obecnego ruchu emigracyjnego pomiędzy ludem w Ga- 
iioyi, druga, to opis biedy, panującej wśród emigran­
tów, a zaobserwowanej już w Krakowie na dworcu, 
trzecia wreszcie, to telegraficzne doniesienie o ogra­
niczeniach i przeszkodach, jakie zamierza odtąd sta­
wiać rząd pruski emigrantom polskim, nawet co do 
przejazdu tylko przez terytoryura pruskie.

Wszystkie te trzy wiadomości powinny za­
niepokoić opinię publiczną i pobudzić do obmyślenia 
środków zaradczych. Dowodzą bowiem, że gorączka 
emigracyjna u nas przeszła znowu w stan zapalny 
i że emigranci po dawnemu idą w daleką drogę na 
biedę, na wyzysk i na złośliwe szykany obce.

Emigracya obecna, już jako objaw społeczny 
sam dla siebie, zdolna jest do wywołania smutnych 
refleksyj, a jeszcze bardziej z powodu, że jest do­

wodem nieporadności i niepopr^bności naszego spo­
łeczeństwa. J

Wszakźeż już przed dziesięciu laty przeżyliśmy 
wielką gorączkę emigracyjną, a społeczeństwo, pa­
trząc na jej klęski i niedole, formalnie przeraziło 
się tym obrazem. Przyrzekano więc sobie zrobić 
wszystko, co zrobić można, poruszyć niebo i ziemię, 
byle usunąć grunt z pod nóg emigracyi, a o ile jest 
ona koniecznym i naturalnym objawem społecznym, 
aby sprowadzić ją  na drogi, iżby była jak najmniej*- 
szem nieszczęściem dla emigrującego ludu.

A oto jaki skutek owych przyrzeczeń: recydy­
wa choroby zastaje nas równie nieprzygotowanych, 
jak jej atak pierwszy przed dziesięciu laty...

Niewątpliwie jest prawdą, że stosunków eko­
nomicznych kraju niepodobna z dnia na dzień, 
a choćby z jednego lat dziesiątka na drugi, tak 
zmienić gruntownie, aby usunąć podstawy do „emi­
gracyi z biedy“, ależ bo u nas prawie nic w tym 
względzie nie zrobiono, a nie zrobiono także takich 
rzeczy, które nawet najbiedniejszy kraj jest w sta­
nie u siebie zaprowadzić dla złagodzenia nędzy.

Wszakżeż można było pozakładać w całym 
kraju, nietylko we Lwowie, Biura pracy, stworzyć 
giełdy pracy, w grodze porozumienia obywatelskiego 
usunąć przynajniej jaskrawe nadużycia i wyzysk 
w płacach robotników, zwłaszcza rolnych.

-Tymczasem u nas zdobyto się co najwyżej 
na... kpiny i to nawet w referatach sejmowych, 
z bardzo zdrowego, a w każdym razie zasługujące­
go na rozwagę, projektu giełd pracy, jaki przed­
stawił jeden z najpracowitszych i najpożyteczniej­
szych posłów ludowych •* ubkgk;,. Sadencyi, ;p. Brd.- 
dniawski.

Pozatem umiano tylko wołać o policyę, o su­
rowe zastosowanie ustawy emigracyjnej. Ale te śro­
dki zazwyczaj zawodzą. Toteż skazanie jednego ko­
wala wiejskiego za namawianie do emigracyi, uwol­
nienie innego sprytniejszego agenta z kół inteligen- 
cyi lwowskiej i przytrzymanie za guzik obcego a 
bogatego przedsiębiorcy - emigracyjnego, to jedyne 
pozytywne rezultaty nowej polityki emigracyjnej 
w minionym lat dziesiątku. Na dobitek ów bogaty 
agent obcy umiał się sprytnie wywinąć, a nam 
w ręku pozostawił tylko guzik.

Było przecież w tym całym czasie jedno usi­
łowanie uregulowania emigracyi, zaopiekowania się 
emigrantami: sfery klerykalne zawiązały „Towarzy­
stwo św. Rafała", a trzeba przyznać, że wszystkie 
koła naszego społeczeństwa, bez różnicy ich barwy

politycznej, interesowały się niem i nie odmawiały 
mu swego poparcia.

Przez ręce tej instytucyi przeszło niemało emi­
grantów, a dużo pieniędzy, z pewnością deficytu nie 
było, a. jednak Towarzystwo niespodzianie się roz­
wiązało, znikło, jak chuchnięcie na szkle.

Domagano się potem rachunków publicznych z 
zarządu jego funduszami, pojawiły się zarzuty, że 
funduszów tych użyto na cele partyjne, inni znowu 
zwracali uwagę, że osoby, blisko stojące Towarzystwa, 
dopuściły się później znacznych defraudacyj gdziein­
dziej, ale na to wszystko Towarzystwo odpowiadało 
arystokratycznem milczeniem, a emigranci pozostali 
po dawnemu bez opieki.

W ten sposób obraz galicyjskiego niedołęstwa 
i niedbalstwa w najważniejszych sprawach, uzupeL 
niony został nowym dosadnym szczegółem.

W obecnej więc ponownej epidemii emigracyi 
mamy z niedawnej przeszłości obfite doświadczenie: 
jak się opieki nad emigrantami sprawować nie po­
winno — ale sprawować ją  koniecznie potrzeba. 
Wskazują na to i pogorszone warunki emigracyi za­
morskiej i zawody, jakich doznają emigranci zarob­
kowi, idący na oślep „na S a k s y s k ą d ,  wobec ogól­
nego braku pracy w Niemczech, często wracają zbie- 
dzeni, głodni, z gorzkim zawodem w sercach.

Podstawy zaś pewne do' zorganizowania opieki 
nad emigrantami s ą , znalazł się bowiem w ubiegłem 
dziesięcioleciu u nas gatunek ludzi, którzy nie za­
sypiali tej ważnej sprawy. Byli to mianowicie publi­
cyści i naukowi teoretycy emigracyi. Dzięki temu 
mamy wyjątkową prawdziwie książkę p,. Dmowskie­
go o emigracyi, mamy wiele bliższych szczegółów 
o życiń emigrantów za morzami, mamy * wydawni­
ctwa i zestawienia statystyczne, odnoszące się do 
emigracyi.

W najgorszym zatem razie jest na czem przy­
najmniej oprzeć ręce, więc opuszczać ich bezczynnie 
w takiej chwili poprostu się nie gpdzi. Wymówką 
przytem nie może być w żaden sposób okoliczność, 
że zanim na dobre się jakąś akcyę wdroży, sezon 
emigracyjny minie. Bo obecny niepokojący objaw, 
ta recydywa gorączki emigracyjnej nie powinna być, 
jak poprzednim razem, tylko bodźcem do wykonania 
automatycznego, a tem samem niemal z góry na 
bezowocność skazanego, zaledwo półświadomego, od­
ruchu społecznego, ale trzeba, żeby się stał pun­
ktem wyiścia do systematycznej pracy społecznej, 
do trwałego i zdrowego zorgauizowania emigracyi.

Na str. 11 i 12 Tygodnik rolniczy: „Sole 
kałuskie", „Ogrodnictwo domowe", „No­
winy".

Fejleton: „Przy drodze", powieść Her­
mana Banga. Z oryginała duńskiego prze- 
ło iy ła  Józefa Klemensiewieżowa (ciąg dal- 
asy).

R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacława Gąsiorowsktego.

77 (Ciąg dalszy).

Godebski skłonił się księciu i wyszedł z izby. 
Gdy mijał stół adjutantów, ścigały go ironiczne 
uśmiechy, impertynenckie spojrzenia. Pułkownik ra­
czej czuł je, niż widział. Mimo całej woli, hartu, a 
zimnej krwi, posłuchanie u księcia wstrząsnęło nim 
do głębi. Za tyle lat służby, za tyle poniesionych 
trudów, za ten mundur, drogą tylu ofiar zdobyty... 
apotkała go nauczka! Nauczka, bo nie zniósł afrontu 
młokesa, ani rozpierania się francuskiej ladacznicy!.. 
Poważył się mniemaó, że za Weronę, Hochstaedt, 
Hohenbinden i Lejbach należało mu się uszanowanie. 
Ośmielił się przeciwstawić siebie temu paniczykowi, 
ośmnastolatkowi, którego krewniaczka przebywa 
w kwaterze dowódzcy.

Pułkownik uśmiechnął się gorzko do samego 
siebie.

— Jemu powiedziano, gdzie ma szukaó odzna­
czenia. Jemu, Godebskiemu, którego marszałkowie 
cenió umieli, udzielono nagany wobec tych oficerów 
od putyfona, generałów z „pod blachy“ I...

Godebski dopadł pozostawionego wozu. Adju-

tant Dobiecki rozmawiał był właśnie z szefem szwa­
dronu artyleryi konnej, Włodzimierzem Potockim. 
Pułkownik ledwie głową kiwnął na powitanie i za­
krzyknął na woźnicę, by ruszał czemprędzej.

Dobiecki, ŚWierzyński i Zabielski, zajęli miej­
sca na wozie.

Potocki zbliżył się do pułkownika i rzekł 
cicho.

— Dokąd pułkowniku, na pozycyę?
— A cóż waćpan myślisz? — odparł opryskli­

wie pułkownik — wszyscy pić i grać nie mogą... 
muszą być i tacy, którzy by na siebie i tamtych 
pracowali.

— Prosiłem generała Fiszera, by mi pozwolił 
z bateryą być w przedniej straży.

Godebski zmierzył piorunującym wzrokiem wą­
tłą postać Potockiego.

— Waćpan do przedniej straży!... Ależ mości 
Potocki, tam przecież nie ma ani kart, ani kampanii 
do hulania! — zawołał ostro pułkownik, zaozem ski­
nął na woźnicę.

Konie pomknęły ku Falentom.
Godebski odsapnął ciężko, a chcąc usprawie­

dliwić się przed Dobieckim ze swej porywczości, 
ozwał się nagle.

— Nic podobnego w żadnym obozie nie wi­
działem. Pijatyka, zamęt, a co krok, takie panięta 
nosa do góry zadzierają i plotą, że żal się Boże słu­
chać ! On do przedniej straży... Chyba gdzie na so- 
oyecie u pani de Y auban! Cierpliwości nie staje... 
I  kto, imć pan Włodzimierz Potocki, syn imć pana 
Szczęsnego! Tam, do austryaków by iść powinien, 
uniwersał nowy wydać, konfederacyę ufundować! 
A on tu się plącze. I  ozegoź chciał od waszeci ten 
targowiczanin ?

— Panie pułkowniku! — rzekł cicho Dobie- 
oki. — Serce w nim poczciwe! Szwadron artyleryi 
konnej własnym sumptem wystawił. Garnie się do

nas. Żałował właśnie, że mu iść z nami nie pozwo­
lili !...

— I  słusznie! Bo tu bitwa ma być, nie pa­
rada! Hojny panek! Ma z czego! Rodzic jego z hań­
by, wstydu, sromu a upadku nie małe żniwo zebrał.

— Panie pułkowniku! Czyż syn odpowiadać 
ma za winy ojca ?

— Niech sobie z Bogiem adjutantuje przy 
sztabie. Wiedzieć nie chcę o całej czeredzie! Wać­
pan pytasz, czy syn za winy ojców nie odpowiada? 
Obejrz się dokoła siebie. Cóż widzisz! Myśmy się 
na takie zapracowali czasy! Wieki się składały! Od­
wet na nas spadł, my z dziedzictwa tego jeno bóle 
wzięliśmy! * *

Godebski zapatrzył się w dal ciemną, ginącą 
wśród ponurej pustki szumiącego nad drogą lasu. 
Głos Godebskiego zakołysał się, zoichł, smutkiem 
ozwała się dusza żołnierza-poety.

— Powierniku — mówił pułkownik — niech 
cię nie dziwi, że ostrem słowem witano one chęci, 
one zapały takich paniczów. Snać i ty także tem sa­
mem poglądasz okiem w przyszłość co i tam, kędy 
dziś wytknięto mi niechęć do młodzieży... kędy po­
mówiono o zawiść może ! Ciebie porywa ten sztandar, 
który łopocze nad główną kwaterą, ciebie ogłusza 
szczęk broni, dzwonienie ostróg, furkot chorągiewek 
ułańskich! A  tam, hen, na wzgórzu zwycięztwa, ma­
jaczy ci się cień Bonaparfcego! Dzień jutrzejszy aż 
drży dla cię od jasności, słońca, lazurów. W uszach 
brzmią ci litawcy, słyszysz gwardye cesarskie idącg 
tu, nad Wisłę, tym samym krokiem, jakim szły 
w ogień Marepgo, na baterye austerlickie, na iławi 
skie granaty. Roją oi się może kapitańskie szlify, 
w oczach czernieją wstęgi legii, a usta składają do 
okrzyku na cześć wybawcy, na powitanie wyzwolenia, 
na wschód dni promiennych, hardych nowemi karta­
mi dziejów, dumnych nowa epoką!

(C. d. n.).
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Dr. Gessmann.
W ie d e ń  17 kwietnia.

f i l . )  R :7;;v.twy nad budżetem ministeryam oświa­
ty skończone. Mimowoli nasuwa się pod pióro syl­
wetka tegjf z posłów, który najwięcej krzyczał, hała­
sował, wymyślał, wyciska jąc na obradach parlamentu 
piętno karczemne, brutalne.

Mowa o dr. Albercie Gessmannie, który, wystę­
pując na arenę polityczną pod hasłem walki z ko- 
rupcyą, dzisiaj jest jednym z największych syneku- 
izystów w Austryi.

Niech nas częściowo wyręczy w fotografowaniu 
autor głośnych przed paru laty sylwetek p. t.: „Das 
liche Haus“.

Oblicze grube, okrągłe, krótkie o liniach gru­
bych. Nic szlachetnego w tej twarzy o odstających, 
kłapiastych uszach. Oczy cebulowate, przykryte dzi­
siaj złotemi okularami. Mina lisia, węsząca zdobycz 
w postaci nowej synekury. Mówi zapalnie, łatwo. 
Mówi, rzecz jasna, same komunały, trafiające łatwo 
pod czaszkę ograniczonego mieszczucha wiedeńskiego.
I dr. Gessmann jest dziecięciem typowem Wiednia, 
któremu niesłusznie przypisują dobre serce, dowcip 
i lotność umysłu. Prawdziwy wiedeńczyk jest z na­
tury grubianinem złośliwym; umysł jego tępy; żart 
jzawsze bolesny. Wiedeńska „Gemuthlichheit" jest 
legendą, stworzoną przez gazeciarzy z Extrablattu.

Gessmann zrazu chciał być księdzem. Po pew­
nym czasie rzucił nowicyat klasztorny i uzyskał po­
sadę w ministeryum wojny. Równocześnie chodził na 
-uniwersytet i miewał dobre stypendya dzięki popar­
ciu liberalnego profesora Suessa. Po zdaniu dokto­
ratu został urzędnikiem biblioteki uniwersyteckiej 
|Do rady miejskiej wszedł wcześnie, po skończeniu 
>30 roku życia. Było to przed laty szesnastu. Zrazu 
[szedł z żydami, jak Aleksander Scbarf i dr. Mandł, 
[potem przerzucił się do obozu antysemickiego, przy­
uczeni sam jak przystało na antysemitę rasowego, ma 
w żyłach krew żydowską.
j Na tej nowej drodze zdobył tyle synekur, że 
'dają mu one 10.000—12.000 zł. rocznie. Podubno 
przecież posadę w bibliotece zatrzymał... na wszelki, 
wypadek. Jako poseł do parlamentu ma i tak stały 
urlop.

Mistrz intrygi, był czas pewien niebezpiecznym 
dla Luegera, Z myślą przecież o zostaniu burmi­
strzem wiedeńskim musiał się na zawsze pożegnać. 
Jest jednym z najbardziej nielubianych ludzi w obe­
cnym parlamencie.

Minister wojny br. Krieghammer.
W ie d e ń , 17 kwietnia.

(A) Baron Krieghammer, austro-węgierski mi­
nister wojny, przed kilku dniami wziął urlop na czas 
nieograniczony i'wyjechał na „świeże" powietrze. 
Zastępuje go pierwszy szef sekcyi w ministeryum 
wojny, feldmarszałek-porucznik Schonaich.

Ten wyjazd wspólnego ministra wojny na rze­
komy odpoczynek, tuż przed zebraniem się wspólnych 
delegacyj, jest wypadkiem politycznym zbyt znaczą­
cym, by można było pominąć go milczeniem. Co bo­
wiem on oznacza? Przedewszystkiern dowodzi, że 
koła kierujące w Austro-Węgrzech uważają obecność 
barona Erieghammera na posiedzeniu delegacyj za 
politycznie szkodliwą. Przeciwnie, ich zdaniem, jego 
wyjazd ułatwi gładkie przeprowadzenie budżetu mi­
nisteryum wojny w delegacyach i usunie z porządku 
dziennego wiele spraw drażliwych a ściśle związa­
nych z osobą barona Erieghammera. W tych spra­
wach drażliwych, wywołanych brakiem taktu pana 
ministra, jego postępowaniem samowolnem i prze- 
kraczającem ustawy, jego niechęciami i uprzedze­
niami, pierwszy szef sekcyi Schonaich będzie miał 
stanowisko łatwiejsze, jako osobiście niewinny. Przy- 
tem feldmarszałek-porucznik Schonaich słynie z grze­
czności, z dyplomatycznych manier, z daru chwyta­
nia ludzi za serce, podczas gdy ekscelencja mini­
ster traktował delegatów gorzej, niż kaprali, bo 
jako... cywilów.

Nie je s t  też wykluczonem, że ów urlop nieo­
graniczony barona E riegham m era  zamieni się w dy­
m is ję .

Po pierwsze, za niespełna trzy miesiące (4 
czerwca) kończy minister wojny lat siedmdziesiąt. 
Jest to wiek poważny, który zmusza up. profesorów 
uniwersytetu do porzucenia katedry. Jeżeli prawo­
dawca przypuszczał, że uczony po ukończeniu siedrn- 
dziesiątego roku życia nie ma już tyle sił umysło­
wych, by mógł nauczać młodzież, to tem bardziej 
owa siedmdziesiątka jest fatalną dla naczelnika naj­
wyższej instytucji administracyjnej wojskowej. W tym 
wieku nie organizuje się zwycięstw.

Z pochodzenia Bawarczyk, bar. Krieghammer 
wstąpił do armii austryackiej, co w pierwszej poło­
wie wieku XIX. było częstem zjawiskiem wśród 
Niemców państw drobniejszych. Po skończeniu aka­
demii wojskowej w Wiener Neustadt, został w 1849 r. 
porucznikiem dragonów i bił się na Węgrzech. W la­
tach 1859 i 1866 jako rotmistrz walczył z Francu­
zami i Prusakami. Skończył w tym stopniu „szkołę
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wojenną* (Kriegsckule), poczem w 1869 r., posunięty 
na majora, był fligel-adjutantern cesarskim. Rok 1874 
przyniósł mu awans na pułkownika; rok 1879 na 
generał-majora; rok 1881 na feldmarszałka-poruczni- 
ka. Lwów gościł go w swych murach od 1886 r. 
jako komendanta dywizyi kawaleryi. W 1889 r. prze­
niósł się do Krakowa na komendanta pierwszego 
korpusu armii. Na obu tych stanowiskach nie okazał 
nam zbyt wiele przyjaźni. Był typowym generałem 
austryackim starej szkoły. W 1891 r. został gene­
rałem jazdy.

Gdy umarł minister wojny Bauer, lwowianin, 
mówiący po polsku dobrze i chętnie, człowiek bar­
dzo sympatyczny, szef sztabu generalnego, Beck, 
zaprotegował generała Erieghammera.

Od 1867 r. ministrami wojny w starym gma­
chu Am Hof kolejno byli: baron von John, feldmar­
szałek von Euhn, hr. Bylandt-Rheidt, Bauer, zamia­
nowany baronem. Takie same odznaczenie spotkało 
i Erieghammera.

Już powyżej naszkicowane właściwości tempe­
ramentu i wychowania Erieghammera sprawiły, że 
wybór jego na ministra wojny, przeprowadzony przez 
zbrój mistrza barona Becka, nie okazał się fortun­
nym. Okoliczność, iż pozostał na urzędzie przez lat 
z górą ośra, niczego nie dowodzi. Sfery najwyższe 
nie lubią częstych zmian osobistych na stanowiskach 
naczelnych wojskowych. Tolerują zatem usterki służ­
bowe, patrzą przez palce na rozmaite zboczenia na­
tury prywatnej.

Baron Krieghammer umiał przy tem zaskarbić 
sobie laskę pewnych kół i stronnictw politycznych, 
chcąc zmienić armię w narzędzie niemczenia ludów 
słowiańskich. Przypominam tutaj jego słynny projekt 
zaprowadzenia w Galicji całej sieci szkól ludowych 
i średnich z językiem wykładowym niemieckim. Pod 
pozorem, że takie szkoły są potrzebne dla dzieci 
oficerów, przebywających w Galicji, baron Krieg­
hammer i jego doradcy chcieli w 1899 r. przemycić 
do Galieyi z powrotem system szkolny germauizacyj- 
ny na wielką skalę.

Sprawę ,,zde“, pytanie, w jakim języku mają 
rezerwiści stwierdzać swą obecność na zgromadze­
niu kontrolnem, baron Krieghammer niepotrzebnie 
rozdął w r. 1899 do rozmiarów piorwszorzęduej ak­
cji państwowej. Są i tacy, którzy utrzymują, że ba­
ron Krieghammer świadomie rozdmuchiwał ów zatarg 
o „zde“, by zrobić z niego narzędzie do obalenia 
hr. Th u na.

Bardzo niefortunnego rozgłosu nabrała kłótnia 
barona Erieghammera z „Stowarzyszeniem oficerów 
dymisydupY^aiiych" Ve 'Wiedniu. Minister, nie ży- 
czSąc- soDle dr.!sz«g* s ta n ia  owej instytucji-, nie . 
wahał s;o użycia śrmAów antikonstytucyj lycłi, byle 
tylko „Stowarzyszenie41 przyprowadzić do upadku.

Dla rzemiosł, a.specjalnie dla rzemieślników 
galicyjskich okazał się bardzo nieżyczliwym. Popie­
rał natomiast dostawców generalnych, będących wła­
ściwie faktorami, wyzyskującymi rzemieślnika.

Wszystko to złożyło się na niesłychaną niepo- . 
pularnnść barona Krieghammera. Dzień jego dymi­
sji będzie dniem wesela dla setek tysięcy ludzi 
w całej Austryi.

W i p o l s k i c h *
(iSprawa lorzesińska. — Hakatyzm w stowarzysze­
niach zawodowych. Konfiskata dziel Mickiewicza 
i „Roku 63-go“ F. R. Gawrońskiego. — Objaw zdro­

wej opinii publicznej.
Podawaliśmy wiadomości telegraficzne o całko- 

witem niemal zatwierdzeniu przez sąd Rzeszy w Lip­
sku wyroku w sprawie wrzesiński'oj. Wywol Jo to 
wielkie gaudium  w całej prasie hakatystycznej. Na 
całej linii niemieckiej opi; ii publicznej od konserwa­
tystów począwszy, aż do sfer blisko katolickiego 
centrum stojących rozległ się radosny wrzask, że 
„buntownicy" polscy zostali „przykładnic* ukarani.

Niechże się cieszą!
Wkrótce po orzeczeniu sądu Rzeszy rozeszła 

się pogłoska, że skazani mają zamiar zrobić poda­
nie do cesarza o ułaskawienie. Pogłoska okazała się 
mylną. I  dobrze się stało: na rachunku debet nie­
mieckiego rządu względem Polaków przybędzie 18 
lat więzienia, na które skazane zostały kobiety 
i dzieci. A rachunki takie będziemy prowadziii 
ściśle.

Sprawa wrzesińska nie zakończyła się jeszcze 
ostatecznie.

Z jednej strony obrońcy przy rewizyi sprawy 
Wiśniewskiego i Kantorczykuwej postanowili rozsze­
rzyć ramy obrony tak, aby wciągnąć do niej wszystkich 
zasądzonych; Z drugiej zaś strony Kur jer Poznański, 
a za nim inne pisma podnoszą konieczność rozprawy 
krytycznej nad wyrokiem w sprawie wrzesińskioj 
w parlamencie.

*

Prokura tory a w Gdańsku zatrzymała nadesłane 
księgarzowi J. Nowakowi 2 toiny dzieła Fr. Rawi- 
ty-Gnwrońskiego, p. t. „Rok 1863 na Rusi" i... 
I. tom dziel Mickiewicza^ Jest rzeczą charakterysty­
czną, że z dzieł, omawiających dzieje ostatniego po- 
wstania, cenzura pruska nie skonfiskowała ani K«»ź-

miana, ani Tarnowskiego, ani Przyborowskiego. Wi- 
docznie więc dzieła bezwzględnie potępiające naszą 
ostatnią walkę o wolność cieszą się jej względami.

W stosunku do Mickiewicza, rząd „najbardziej 
cywilizowanego narodu w Europie", rywalizuje z po­
wodzeniem z Rosyą, bo nawet tam utwory, w I. to­
mie zawarte, są cenzuralne.

*
Z Kieleckiego donoszą do Przeglądu Wszech­

polskiego o fakcie następującym: Jeden z zamożnych 
obywateli ziemskich, niejaki Szadkowski z Eępego 
pod Miechowem, rozgniewany na miejscowego nauczy­
ciela ludowego z powodu zatargu o prawo polowania, 
zadenuneyował go przed żandarmami, że rozdaje 
włościanom zakazane książki i pisma. Zrobiono u 
nauczyciela ścisłą rewizję, uie znaleziono jednak 
nic, coby rzucone oskarżenie usprawiedliwiało. Obu­
rzone tym faktem obywatelstwo miejscowo, zwołało 
sąd honorowy, złożony z 20 osób, ten zaś uznał 
Szadkowskiego winnym fałszywej ciemnicy acyi, wy­
kreślił go z listy członków kieleckiego Towarzystwa 
rolniczego z prawem ponownego podania się o przy­
jęcie dopiero wtedy, gdy 10 członków zgodzi się go 
przedstawić, nakoniec skazał go na złożenie paru 
tysięcy rubli na rzecz nauczyciela, gdyby tenże, 
wskutek rzuconego nań podejrzenia, miał utracić 
swe miejsce, a zarazem środki do życia. Jest to 
bądź co bądź objaw wysoce dodatni, a znamionujący 
przebudzenie się opinii w sferach ziemiańskich.

*
Po rzeźnikaeh poznańskich, idą w służbę haka- 

tyzmu inne stowarzyszenia zawodowe. Świeżo do 
szeregu zaciągnęli się restauratorzy, których Stowa­
rzyszenie nosiło dotychczas ściśle zawodowy charak­
ter. Należeli doń zarówno Polacy, jak Niemcy, ję ­
zyk polski nie był upośledzony. Obecnie, podczas 
zjazdu Sto w. restauratorów z czterech prowincji 
w Poznaniu, wysiano programy zabaw wyłącznie 
w języku niemieckim, wyznaczono lokale na poga­
wędki i zabawy jedynie niemieckie. Słusznie też na­
wołuje z tego powodu Górnoślązak: Rodacy! wstę­
pujmy li tylko do polskich towarzystw!

Postulały urzędników pocztowych.
Od jednego z członków deputacyi urzędników 

pocztowych, która w listopadzie roku zeszłego jeż 
dziła do Wiednia w sprawie polepszenia bytu swoich 
kolegów, otrzymujemy następująco uwagi.

Nie da się zaprzeczyć, że zarówno reprezen- 
(t&eya i —■tfgjajzyglŁłe-Jnaa -kluby
parlamentarne wszystkich barw i odcieni są dhri 
sprawy polepszenia bytu urzędników pocztowych 
usposobione przychylnie i zapewnienia, jakie otrzy­
mała deputacya, reprezentująca urzędników poczto­
wych z całej Austryi od posłów wszystkich na­
rodowości, polegają na głęboko odczutej potrzebie 
zadośćuczynienia najważniejszym i samym przez się 
rozumiejącym się ich postulatom.

Jak może sobie zechcą szan. czytelnicy przy­
pomnieć, streszczały się żądania urzędników poczto­
wych w pięciu punktach, mianowicie: 1) Wydatne 
pomnożenie posad VIII. i VII. rangi. 2) Kreowanie 
w siedzibach dyrekcyj pocztowych nowych posad VI. 
rangi. 3ł Zachowanie odpowiedniego, równomiernego 
stosunku w trzech najniższych rangach służbowych. 
4) Zniżenie lat służby z 40 na 35 lat. 5) Zniesienie 
kaucyj służbowych.

Członkowie polskiej deputacyi dołączyli do po­
stulatów powyższych jeszcze żądanie zaprowadzenia 
języka polskiego w wewuętrznem urzędowania na po­
cztach galicyjskich.

Równocześnie wnieśli urzędnicy pocztowi prośbę 
o zaprowadzenie p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j ,  
co jest postulatem całego ogółu urzędników pań­
stwowych.

To były i są żądania urzędników pocztowych, 
a każdy bestronny musi przyznać, że są one zupełnie 
skromne i zasługują na uwzględnienie. Tak też za­
patrywały się na tę kwestyę sfery parlamentarne, 
inaczej jednak rząd, który stanął na stanowisku, że 
dla urzędników państwowych wogóle, w ostatnich 
Litach, przez regulację plac i p borów pensyjnyi-h, 
zrobiono bardzo wiele i że powinni się czuć Zupełnie 
zadowolonymi. Co bardziej, jak się wyraził prezy­
dent ministrów p. Eoerber, stanowisko urzędników 
w Austryi jest „świetne" (ist gldnzend) w porówna­
niu z położeniem urzędników państw innych. (Praw­
dopodobnie Exc. p. minister miał na myśli Turryę- 
lub Hiszpanię. Przyp. Red.).

Ostatecznie, ażeby się jak najbardziej streścić, 
nie uczynił rząd dotychczas dla poprawy bytu urzę­
dników pocztowych nic. Oprócz gołosłownych i nic 
nieznaczących uprzejmości i zapewnień, że sprawa 
polepszenia bytu urzędników pocztowych „loży wszy­
stkim na sercu", że władze centralne nad tem pra­
cują i sprawa ta jest „w toku", a nawet, że w bu­
dżet na r. 1902 wstawiono już znaczniejszą liczbę 
posad w wyższych rangach, w rezultacie okazało się 
to wszystko zwykłą formułką zdawkowych odpowie­
dzi, do których żaden wytrawniejszy człowiek wagi 
orzywiązywać nie może i nie będzie,
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Aplikacje, Koronki, Taśmy, (ju- pojeea Fg|*(|tf||g||(j GuttlCf
zik i, Podszewki w wielkim wyborze najtaniej
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Jak  już kilkakrotnie w Słowie Pol. i innych 
pismach podnoszono, szczególnie upośledzonym pod 
względom uposażenia, w wyższe posady jest nasz 
kraj, winę zaś tego smutnego stanu rzeczy ponosi 
nie kto itmy, jak tylko nasza reprezentacya w Wie­
dniu, która nie umie się o to dosyć energicznie u 
rządu upomnieć. I znowu, ze wstydem prawdziwym, 
musimy wskazać na Czechów, od których pod tym 
względem powinniśmy brać przykład i naukę. Wy­
walczyli oni dla swojego kraju koronnego bardzo po­
kaźną i wydatną liczbę posad wyższych. Otworzyli 
fila całej armii urzędniczej Widoki prawidłowego a- 
wansu a teru samem stworzyli dla niej warunki lep­
szego bytu.

W wszystkich ministerstwach jest pełno Cze­
chów a ci o kraju swoim nie zapominają, o nas zaś 
Inie pamięta i nie troszczy się nikt, chyba źe które- 
jniuś z osobiście interesowanych wybitniejszych człon­
ków Koła polskiego zależy na ulokowaniu swojego 
(protegowanego kuzynka, w jednem z ministerstw, 
Jako przyszłego kandydata na tłustą posadę w kraju, 
f Wszędzie, w wszystkich urzędach centralnych 
|w Wiedniu, me mają słów uznania dla b* ministra 
jgskarbu K/a i 2 1 a> który niezmordowanym był orędo- 
Konikiem czeskich swoich rodaków i wpychał ich gro­
madami całemi do władz i urzędów najwyższych 
jw Wiedniu, gdzie się tylko udało. Tego Kaizla sta­
wiano nam wszędzie za' wzór, jak się około intere­
sów swojego kraju chodzić powinno. Wiele niewąt­
pliwie zrobił już p. B i l i ń s k i  na stanowisku naj­
pierw prezydenta kolei państwowych, a później mi- 
bistra skarbu, dużo zrozumienia dla interesów kraju 
pUazuje także dr. P i ę t a k ,  wszystko to jednak jest 
pa mało, usiłowania wprowadzenia Polaków do rzą- 
flu centralnego są zbyt nikłe, ażeby mogły zrówno­
ważyć wpływy niemieckie i czeskie. Trzeba umieć 
Żądać skutecznie. Niebawem przyjdzie pod obrady 
Izby w dalszym ciągu rozprawy budżetowej, rubryka 
„poczta i te le g ra fp o d c z a s  której niewątpliwie mó­
wcy rozmaitych stronnictw będą zabierali glos* do­
magając się pewnych ulepszeń w maszynie poczto- 
jwej dla swoich krajów koronnych.

Z Koła polskiego desygnowany jest na mówcę 
profesor uniwersytetu lwowskiego dr. S t a r z y ń s k i .  
Prosimy więc go, iżby z całą stanowczością i ener­
gią domagał się poprawy stosunków służbowych 
(Urzędników galicyjskich, w szczególności zaś, pod 
Względem taktycznym, niechaj zechce szanowny uio- 
Wca żądania Koła polskiego w kierunku lepszego 
Uposażenia urzędników pocztowych w Galicyi skon­
centrować w z u a c z n e m, stosunkowo do innych 
krajów koronnych odpowicdniem, p o m n o ż e n i  u 
jp o s a d u r z ę d n i k ó w  r a  ch-u-w- VIII. *k l a  s i e 
r a n g i ,  pod tym względem bowiem dzieje się cale- 
p u  stanowi urzędniczemu tej kategoryi w naszym 
Jcraju w i e l k a  k r z y w d  a, a urzędnicy podatkowi, 
jod których się nie wymaga ani tak wysokiego sto­
pnia wykształcenia, ani tylu fachowych egzaminów, 
£ą sytuowani nierównie lepiej.

W załatwieniu tego żądania leży punkt cięż- 
jkości sprawy i n a  r a z i e  tylko tego postulatu trzy­
mać się należy i żądać uwzględnienia tego spra- 
jwiedliwego załatwienia życzeń urzędników poczto­
wych z całą energią i stanowczością.

Żądanie pomnożenia posad w VIII. kl. rangi za­
łatwia pośrednio i inne postulaty awansowe urzędni­
ków pocztowych, przez wydatny awans bowiem urzę­
dników do rangi VIII. opróżnią się posady w IX., 
X. i XI. kl. rangi, względnie pewien procent star­
czych urzędników, znajdujących się w klasie VIIL, 
(będzie musiał się posunąć do klasy VII.

Na razie zatem, leży w interesie polepszenia 
fiytu urzędników pocztowych galicyjskich kwestya 
pomnożenia posad w VIII. randze i jeżeli szan. re­
ferent to zdobyć i wywalczyć dla nich potrafi, za­
służy sobie niewątpliwie na prawdziwą ich wdzię­
czność. ,

Kwestya zaprowadzenia języka polskiego na 
pocztach galicyjskich w wewnętrznem urzędowanih 
Jest postulatem Koła polskiego, nie należy zatem 
(wątpić, że w przemówieniu dr. Starzyńskiego znaj­
dzie dosadny wyraz. Należałoby raz zburzyć tę, 
pędną z ostatnich twierdz niemczyzny w kraju pol­
skim i rozprószyć zastarzały przesąd, jakoby się 
w polskim języku na pocztach i telegrafach urzędo­
wać nie dało. To, co dla języka polskiego uzyskał 
już obecny szef dyrekcyi pocztowej, p. S e f e r o w i c z, 
jakkolwiek jost to bardzo niewiele, dowodzi, że w 
fcvielu działach służbowych można się doskonale pol­
skim językiem posługiwać. Trzeba jeno chcieć.

Zabójstwo min. Sipiagina.
Telegram urzędowy rosyjskiej agencyi telegra­

ficznej, otrzymany w Warszawie 16 kwietnia, podaje 
następujące szczegóły o śmierci Sipiagina:

„Dzisiaj (15 kwietnia) około godz. 1 z połu­
dnia, kiedy minister spraw wewnętrznych wchodził 
do lokalu komitetu ministrów w pałacu Maryjskim, 
nieznany człowiek, w mundurze oficera, który na 
kilka minut przedtem przyjechał karetą i oczekiwał 
ministra w pokoju szwajcara, podając kopertę zapio-

kule ciężko Zraniły łowczego Sipiagina. Ranionego
przeniesiono do lecznicy Maksymilianowskiej, gdzie 
doktorowie We! j amino w i Trojanów udzielili pomocy 
lekarskiej. Pomimo to łowczy Sipiagiii zmarł pó upły­
wie godziny.

Śledztwo się toczy i już stwierdzono, że ujęty 
zbrodniarz nie był wojskowym, a jedynie przywdział 
mundur adjutafita, aby ułatwić sobie dostęp do mi­
nistra."

*
Ze źródła prywatnego otrzymujemy kilka cie­

kawych szczegółów z życia Sipiagina :
Karyerę SWoją Sipiagin rozpoczął jako dyrektor 

kancelaryi gubernatora charkowskiego, Petrowa, zna­
nego nam ze Swojej późniejszej działalności w W ar­
szawie. Petrow sprowadził go sobie z Petersburga.

Sipiagin był wówczas urzędnikiem w słynnym 
„Trzecim wydziale*4, tj. w biurze tajnej policyi do 
spraw politycznych. Ńa talencie Sipiagina poznała 
się żona Petrowa, siostra adwokata petersburskiego 
Zielonki. Zielonko polecił Sipiagina Petrowowi, jako 
człowieka, który mu oddać może niepospolite usługi 
w stłumianiu ówczesnych rozruchów w Charkowie.

Zielonko był poprzednio członkiem sądu okrę­
gowego w Odesie, potem adwokatem. W tym cha­
rakterze przeniósł się do Petersburga i tu zajął się 
przeprowadzaniem „\vielkick“ interesów (sekretnych).

O Zielonce dowiedziano się potem w Peters­
burgu, że za pobytu swego w Odesie, jako członek 
słowiańskiego towarzystwa dobroczynności, dawał 
władzom pożyteczne wskazówki, gdy chodziło o stłu­
mienie ówczesnego ruchu politycznego w Odesie. By­
ły to czasy represalii Totlebeua, powieszono wów­
czas Kowalskiego. Nikt nie podejrzewał wtedy 
Zielonki, że zabawia się jako szpieg w politykę.

Sipiagin został wicegubernatorem charkowskim 
w r. 1886 i tam w tłumieniu buntów odznaczył się 
tak zaszczytnie, że część sławy spadła stąd na sa­
mego Petrowa. W sferach rządowych przypisano Pe­
trowowi wielkie talenty, więc dosyć było pani Petrowo- 
wej napisać parę słów do Maryi Andrejewny Hurko, 
aby dotychczasowy gubernator charkowski został 
pomocnikiem jenerał-gubernatora w Warszawie. Tu­
taj potrzeba było ludzi żelaznych, umiejących tłumić 
wszelkie ruchy!

Petrow odznaczył się w Warszawie tem głó­
wnie, że odrazu jawnie capuął 50 tysięcy rubli, prze­
znaczonych na odnowienie pałacu przy ul. Miodowej. 
Tyle zarobił na odnawianiu swego mieszkania, w któ- 
rem się zainstalował. Niedługo tu mieszkał wszakże, 
bo nowy jenerał-gubernator Imeretyński usunął go. 
Był potem „ziemskim pośrednikiem44 gdzieś na Po­
dolu.. . .

Wracajmy jednak do Sipiagina. Kobiety, panie 
Hurkowa i Petrowowa, robiły dalej karjerę tefflu 
miłemu człowiekowi. Hurkowa szepnęła o niin cesa­
rzowej matce, Dagmarze. Sipiagin szrzeblował coraz 
szybciej. W r. 1888 został gubernatorem kurlandz- 
Idrn, w roku 1891 gubernatorem moskiewskim. 
W r. 1893 radca tajny Dymitr Sipiagin mianowany 
był wiceministrem dóbr państwa, w 1894 wicemini­
strem spraw wewnętrznych, a 1895 głównym zarzą­
dzającym kancelaryą do przyjmowania próśb, na car­
skie imię wnoszonych; z tego stanowiska przeszedł 
na urząd ministra spraw wewnętrznych i szefa żan­
darmów w r. 1900.

Stanowisko dyrektora kancelaryi do przyjmo­
wania próśb na imię cara, zbliżyło go do tronu os,o- 
biście. Zdobył tam zaufanie i wpływ na klikę 
rządzącą..

Spotykały go na tem wysokiem stanowisku i 
nieprzyjemności, bo gdzież nie ma cierniów? Do 
spółki z Zielonką urządzili głośny w swoim czasie 
szantaż w celu obdarcia z pieniędzy milionerów bra­
ci Popowych (kupcy herbaty). Tutaj jednak powinęła 
się noga. Zieloiika dostał się pod sąd, izba adwo­
kacka wyłączyła go z korporacyi, stał się skandal 
głośny na całą Rosyę. Sąd co prawda Zielonkę unie­
winnił, ale... żandarmi go zasądzili administracyjnie.

Sipiagin wyszedł z tej afery nietknięty, stracił 
tylko przyjaciela Zielonkę, ale musiał stracić, bo 
taka przyjaźń nie była mu na rękę...

Wkrótce, jako minister spraw wewnętrznych i 
szef żandarmów, miał w swojem ręku wszystkich w Ro- 
syi i przyjaciół... nie potrzebował.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

TecćLor de Baimlio.
N A W  R  Ó C O N A.

(Bajka dla kobiet).
Pierwszym warunkiem, aby w życiu przedsta­

wić plastycznie pewną określoną postać, jest — nie 
być tą postacią w rzeczywistości; — rzadko bowiem, 
może nawet nigdy, istota rzeczywista nie łączy w so­
bie rysów dobranych i teatralnie ugrupowanych, cha­
rakteryzujących pewien typ. Wojownik dajmy na to, 
przedstawiający Achillesa, musi nam się okazać ta ­
kim, jakim sobie Achillesa wyobrażamy, a nie takim, 
jakim on był. Dlatego to między bohaterem a, bła- 
znem, małpującym go, sympatya ogólna wyraża się

I  tak w wybornej krotochwili DaudePa, Tarta- 
rin z Taraskonu uzbrojony po zęby i złowrogo ucha- 
rakteryzowąny, wywiera wrażenie rzeczywistego po­
gromcy panter, podczas, gdy siedzący obok niego 
w dyliżansie Bombonnel, prawdziwy pogromca, jest 
sobie dla wszystkich starym zakatarzonym jegomo­
ścia, w' czarnej czapeczce na głowie.

W  tym samym zakresie pojęć, Raul Stćvene 
jest poetą‘z Bożej łaski, chociaż nikt chyba mniej 
nie pozuje na legendowego poetę, takiego, jakim go 
sobie wyobrażają w zapadłej prowiucyi. Szczęście to 
dla niego, że tak mało się stosoWaf do ogólnie uzna­
nego wzoru; rozbieżność ta bowiem pozwoliła mu 
uniknąć groźnego niebezpieczeństwa, o czem poświad­
czy następująca historyjka.

Smukły, zgrabny, słusznego wzrostu, dwudziesto- 
trzyletni Stćvene jest w całem znaczeniu ładnym 
chłopcem, delikatnym jak dziewczę, białym i rumia­
nym jak młody Anglik żywiony roastbeefami, którymi 
się żywi istotnie. Wyniosłe czoło ocienia bujna czu­
pryna, a łukowate, regularne brwi uwydatniają 
wyraz dużych, ciemnych oczu, których rzęsy nie zo­
stały bynajmniej spalone przez łzy. Nos ma nieco 
długi, a po obliczu wije mu się lekki jedwabisty za­
rost. Wesoły, dowcipny — a zatem małomówny — 
ów rymotwórca, rymujący z nieskazitelnym geniu­
szem, nie posiada żadnych towarzyskich talentów, 
natomiast uprawia z niemałą zręcznością wszelkie 
ćwiczenia fizyczne. Ubiera się wytwornie, W Odzieży 
zaś ma wstręt do koloru czarnego.

Wreszcie poeta ten nigdy me zaznał nędzy! 
Bardzo 'dostatnio utrzymany u ojca, Wgo Pawła 
Stóyene, spensyonowanego majora i bogatego oby­
watela ziemskiego, znajduje zawsze u niego gościn­
ne przyjęcie, bądźto w Paryżu w wygodnej kamie­
nicy, bądź w pięknym zamku, leżącym nad brzegiem 
Orny; sam zaś zamieszkuje przy bulwarze Saint-i 
Gennain kilka ładnych pokoi, pełnych dywanów 
i książek, o ścianach obciągniętych jedwabiami ja ­
pońskimi. Co do wydatków, ogranicza się na dzie- 
sięciu tysiącach dochodu, jakie mu matka zapisała, 
chyba, że zechce czerpać w ojcowskiej sakiewce, 
zawsze otwartej dla niego. Ma wprawdzie jeszcze 
bogatego wuja, wdowca bezdzietnego, który go ko­
cha szalenie; jest to p. Lucier, rodzony brat jego 
matki, kupiec sukienny przy ulicy Saint-Denis, fir-, 
ma pod Z ł o t ą  B r o d ą .  Lecz o ile Paul Stćyenej 
chętnie przyjmuje od niego klejnocik jaki lub pię-- 
kną książkę, o tyle odmawia stale ofertom pienię- i 
żnym, aby się nie stać podobnym do siostrzeńca 
z komedyi.

Trzy lata temu, p< Lucier przybył do szwagra 
by uwiadomić go o szczególnej okoliczności. Istniała 
w Autenil niejaka panna Pamela Godeboeuf, ładna, 
siedmmistoletnia panienka, której rodzice posiadali 
sześć milionów w gotówce, a która — za ich ze­
zwoleniem — zarzekła się, że nie wyjdzie za mąż, 
jak tylko za poetę.

Stary Godeboeuf, rodem z Owernii, rozpoczął 
od handlu gaiganami i starem żelaztwem przy je ­
dnej z obskurnych uliczek paryskich. Założył nastę­
pnie sklep z naczyniem blaszanem, potem zaczął 
spekulować na placach, na których wzbogacił się 
z zadziwiającą umiejętnością. Lecz ku rozpaczy 
małżonki, do sześćdziesięciu lat życia nie chciał 
używać świata; pozostał na tym punkcie ciemnym 
jak w rogu i ubierał się w garnitury, które sobie 
sprowadzał z rodzinnego miasteczka! Godeboeuf'owie 
stracili po kolei czworo dzieci; najmłodsza córka, 
Pamela, jedyna żyjąca, stała się dla nich przedmio­
tem bałwochwalczej miłości. Wychowana w najmo­
dniejszym pensyonacie, przejęła się tam — dzięki 
sentymentalnej guwernantce — namiętnością ku po-; 
ezyi i upajała się dźwięcznymi rymami Lamartine’a.!

Rodzice dawali jej zawsze wszystko, czego pra­
gnęła : w dniu, gdy zachciało jej się poety, postano­
wili dostarczyć go jej, jak reszty i zwierzyli się 
z kłopotu przed panem Lucier, najbardziej dystyn­
gowanym ze swych przyjaciół. Z tą  właśnie wieścią 
przybył ten ostatni do p. Pawła, zapytując go, czy 
nie należałoby Spuścić do gąbki Raula, tego zadzi­
wiającego gołąbka, który w sam raz nadziany i upie­
czony spada inu wprost z nieba?

— Mój kochany — odparł p. Stóyene — aby 
złapać ptaka w locie, wystarczy mu nasypać soli na 
ogon; tak samo sądzę, że gdyby Raul się zgodził, 
nieby nie stało na przeszkodzie do związku jego 
z panną Godeboeuf; niemniej jest rzeczą oczywistą, 
że na pierwszą wzmiankę o jakimkolwiek projekcie 
małżeńskim, czmychnąłby do Egiptu lub do Azyi 
mniejszej.

Uznawszy ten zarzut za niezaprzeczony, posta­
nowili dwaj szwagrowie działać podstępnie, bez wta­
jemniczenia głównego interesowanego. P. Lucier 
oświadczył zatem Raulowi, źe życzy sobie kupić ła­
dną posiadłość wiejską, mianowicie elegancko Urzą­
dzony dom mieszkalny, który mu nadzwyczaj przy- 
pudł do smaku; chciałby wszakże jeszcze zasięgnąć 
jego zdania. Miody człowiek się zgodził, nie podej- 
rzywając niczego; p. Lucier umówił się ze starym 
Godeboeufem i w kilka dni później, pod powyższym 
pozorem sprowadził im Raula, zaproszonego na obiad 
za jego pośrednictwem.

czętowaną, strzelił czterokrotno' (To m in is tra .  Dwie zawsze ' na korzyść — błazna Poeta potrafił uwydatnić spryt i przenikliwość
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o. Gcdeboeuf a, którego wyciągnął na rozmowę o spe- 
Miiacyąeh i wielkich interesach; zaskarbił sobie ła­
ski małżonki jego. pani Atenaizy. rozmawiając, z nią 
.) sukniach, gałgankach i konfiturach. Co do panny 
Pameli. wydala mu się uroczą i umiał wyrazie jej 
*we uwielbienie w słowach pochlebnych i miłych; 
wcale jednak nie rozumiał dla czego pragnęła umie­
rać i z porywającą wesołością wygłosił jej, acz bez 
skutku, panegiryk na cześć życia. Tem samem za­
służył już sobie na złą kreskę. Lecz co go ostate­
cznie zgubiło w oczach panny, to, że przy obiedzie 
jadł za.czterech t zachwycił ojca Gocłeboeufa świe­
tnym apetytem.

Młoda zaś desperatka — żyjąca elegia z bla- 
demi różami w jasnych włosach — spodobała się 
Raulowi, który umiał oceniać wszelkie rodzaje pię­
kności; nie zgodził się natomiast w żaden sposób 
na podziwianie domu, ani parku. a. g.

(Dok. nast.).

Jutrzejsze premiery.
Jutro teatr lwowski wystawia dwie nowości — 

utwór sceniczny wierszem Kazimierza Laskowskiego 
„Pogrzeb" i dramat Rydlu p t . : „Na marne**.

Nazwisko szczęśliwego twórcy „Zaczarowanego 
koła" mówi samo za siebie.

Autor premiery pierwszej, Kazimierz La­
skowski, należy dziś do najpopularniejszych poetów 
polskich. Ulotne wierszyki jego, drukowane codziennie 
w Kuryerze Warszawskim (podpisywane znakiem E l), 
czytane są z upodobaniem, jednając mu miano Beran- 
gera polskiego. W piosnkach na nutę ludową celuje, 
jak nikt dotąd; śpiewne są, rzewne, a pełne prostoty. 
Laskowski pisuje również powieści, lecz wróżyć 
mu dziś moiua, że więcej laurów zbierze na polu dra- 
matopisarskiem. Wystawiono już w Warszawie z du- 
żem powodzeniem jego sztuki ludowe, a wystawiauy 
w sobotę na scenie teatru miejskiego we Lwowie „Po­
grzeb", znany już z druku, budzi ogólne zainteresowa­
nie. Jest to nowy etap w twórczości Laskowskiego; 
„Pogrzeb “ — to rzecz traktowana w duchu nowocze­
snym, zasługująca ze wszechmiar ua poznanie.

„Pogrzeb", który przejdzie jutro przez lwowską 
rcenę, nie wniesie bynajmniej z sobą — jakby to z ty­
tułu wnosić można— żałobnego nastroju. Przeciwnie— 
sztuka ta, stanowi kontrast do łzawego i pełnego 
goryozy „Wesela" Wyspiańskiego, a celem jej jest pod- 
uiesienie na duchu i pokrzepienie.

Kazimier* Laskowski.
Jeszcze parę słów o autorze „Pogrzebu". W ła­

dysław Rabski (Kaprys) w ostatnim numerze Kur. 
Warsz. podaje ciekawą kartkę z życia Laskowskie­
go, świadczącą o popularności tego poety w War­
szawie.

„Wczoraj zrana przy mojem biurku redakcyj- 
uem zastałem naszego, Ela. Wiecie: to Kazimierz
Laskowski — ten „grajek chłopski", za którym 
przepada Warszawa.

Siedział, jak zwykle, w długich butach, w kurt­
ce gospodarskiej, niby pan dziedzic, który od orki 
powrócił na śniadanie do dworu i przy herbacie 
przerzuca gazety. On ze swojej dzierżawki pod 
Tłuszczem prawie zawsze w takim stroju przyjeżdża 
do Warszawy. Co mu tam! Niech się ludzie dziwu­
ją. Jak  im zaśpiewa, i tak płakać będą.

Ale tym razem Laskowski nie pił herbaty i nie 
gospodarował mi w gazetach, o co przynajmniej trzy 
razy na tydzień kłócę się z tym grajkiem. Siedział 
podparty, z jakimś dziwnym wyrazem rozrzewnienia, 
zdawało mi się nawet, że miał oczy wilgotne.

— Co ci się stało? Krowa ci padła? Zie­
mniaki zgniły? Maciek ochwacił kobyłę?

On sięgnął do kieszeni i wydobył jakieś dłu­
gie pudło pluszowe, zamykane na srebrne kla­
merki.

Spojrzałem ciekawie, otworzyłem: Pióro! Srebrne 
pióro ze złotym monogramem, a na piórze słowa:
-Ełowi Warszawianki 1902“. _

— To za twoje pieśni, grajku? szepnąłem.
A on, jak echo, odpowiedział:
— Za moje pieśni. ,
I  wciąż patrzał wilgotnemi oczyma na cacKo 

błyszczące, i wargi mu drżały pod wąsem. i  en 
twardy chłop, który tak miękko śpiewa, n i e  odzna­
cza się w życiu sentymentalizmem. Po raz pier wszy 
widziałem, że tam gdzieś z głębin duszy szły mu 
ku oczom dwie łzy serdeczne; po raz pierwszy wi­
działem w tych trzeźwych, chłodnych murach re­
dakcyjnych, że komuś szczęście łkać zaczyna 
w gardle.

— Otl pióro — mówił — błyskotka, alo widzisz, 
£to tyle miał w życiu głodu i chłodu, smutków i za­
rodów, ile ja  ich miałem, temu i gwiazdka słońcem 
Się być zdaje. Pamiętasz przecie, jak wyszedłszy 
Z torbami z wioski rodzinnej, stawiałem pierwsze 
kroki na brukp warszawskim.

Tacyście byli wszyscy chłodni i obojętni, nie wy­
kluczając nawet ciebie, mój drogi. Pisywałem to tu, 
to tam, gdzie drukować chcieli. A wam się nie po­
dobało, że szukam przytułku w pismach niepopular­
nych i trochę rewolwerowych. Ale cóż ja robić mia­
łem? Przecież trzeba było żyć i rodzinę żywić. Wie- 
rząj mi, czasem przychodziły mi dziwne myśli do 
głowy; czułem, że przecież, u miliona dyabłów, po­
trafię to samo, co i wy, a może i lepiej od nieje­

dnego, czułem, że tu  mi w piersiach coś gra i śpie­
wa, niby skrzypki chłopskie, niby fujarki na łące, 
ale jakoś nic się nie wiodło. Zdaje mi się, że ty 
pierwszy rozkroehmaliłeś się trochę i narobiłeś w 
pismach hałasu o moich piosenkach. A potem szło 
coraz lepiej, wiesz przecież. Prawdziwą popularność 
zdobyłem jednak dopiero jako „bańkarz" Kuryera. 
Ot! śpiewało się, czasem wesoło, częściej smutno, 
i jakoś roztajały serca ludzkie przedemną.

Pobawił się chwilę piórem błyszczącem, a po­
tem tak dalej mówił:

— To niby głupstwo taki prezent, a jednak ja  
się cieszę, jak dziecko. Może dlatego, że miałem 
dotychczas takie wrażenie, jakbym tylko ludzi bawił 
przelotnie, lecz głębiej się nie zarył w pamięci.

A przytem z Poznania n. p., gdzie także pio­
senki moje drukują, szły do mnie echa takiego uzna­
nia, z jakiem w Warszawie nie spotkałem się nigdy. 
I  było mi trochę przykro, boć zrozumiesz, że czło­
wieka zajmuje przedewszystkiem otoczenie najbliższe; 
zrozumiesz także, że ja* głównie z naszych motywów 
snułem swoje piosnki I  u naszej publiczności spo­
dziewałem się znaleść odgłos najserdeczniejszy, Mo­
że ja  się myliłem, ale w takim nastroju pióro to 
stokroć droższem wydać mi się musi.

Cóż niem napiszesz?
— Czy ja wiem? Możeby podziękować war­

szawiankom. Tylko wiesz, ja nigdy poetą dworskim 
nie byłem i nie będę. Podziękowania z urzędu pisać 
nie umiem, odami i komplimentami rymowanemu, się 
brzydzę: chyba im jaką piosnkę zaśpiewam, taką od 
ucha lub taką, co jest jak wicher w brzozach, albo 
dzwoni jak „Anioł Pański" w moim kościółku. Ale 
wiesz ty, kto się najbardziej z tego pióra radować 
będzie? Moja żona i dzieciaki! Niech stracę! Kupię 
im dziś pół cukierni.

— No, to ja  drugie pół dorzucę, ale ty za­
płacisz doktorowi".

*
W tym samym numerze Kuryera w swojej 

stałej rubryce „Bańki mydlane“ Laskowski tak po­
dziękował Warszawiankom:

Gdybym był majem sloueczuym,
Gdybym był majem,

Gościńcem przemknąłbym mlecznym 
Z piersią otwartą, śoieżajem,
I leciał ku wam, serdecznym!

Leciał wyrajem.
Zajrzałbym zorzą w świtanie 

W wasze okienko,
Posiewał kwiaty, kochanie,
Rozmarzeń dzWonii piosenką,
W każde się pieścił zaranie 

Ustek wisieuką.
Schodziłbym do was błękitem,

Upojeń rosą,
Rajskie ekstazy z zachwytem 
Tęczową rozplatał kosą 
I życie z ziemskim tym bytem 

Zrównał niebiosom.

Jak  w bluszcz, bym serca opowił 
Przędzą miłosną 

I słodkie echa wyłowił,
Zanim w zwątpieniu gdzieś posuą;
Sny uiewyśuione odnowił 

I mówił: wiosną.
Piyuąłbym miodem pasiecznym,

Szeptałbym ra je m ;
Szybował ku watn, serdecznym !
Jak lotne ptactwo wyrajem,
Gdybym był majem słonecznym,

Gdybym był.., majem.
I niebym nie chciał dla siebie 

Z czarów roztoczy,
Z tego ua ziemi, na niebie,
Jak  jeno patrzeć wam w oczy!

• • * • • • • • 9 * * *
Jak  jeuo patrzeć wam w oczy! El.

Wiadomości bieżące.

Lwów, 18 kwietnia.
J u tr o  t

— 19 kwietnia. Sobota, Emmy w. J a w ty c h ia .
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 14, zachód o godz. 6 

minut 47.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n n v o d o w y c h i r o- 
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  Sz k o ł y  L u d o w e j !

— Ruski „Naro&nij komitet" ogłasza w Dile 
komunikat, w którym, uważając rozporządzenie mini­
sterstwa w sprawie uniwersytetu lwowskiego za krzy­
wdzące Rusinów, wzywa posłów ruskioh w parlamen­
cie, aby przy sposobności wyrazili w Izbie głębokie 
uiezndowoieuie narodu ruskiego i aby popierali naj­
ostrzejsze środki walki parlamentarnej, z którejk dwiekhy 
strouy Izby wyszły. Nadto komunikat wzywa, akademi­
ków ruskich, aby wytrwąli w secesyi.

— W ystaw a Towarzystwa Politechniczne­
go we Lwowie budzi coraz większe zainteresowa­
nie ; wśród mających sie wystawne prac człouków To­
warzystwa politechnicznego znajdują się dzieła, broszu­
ry, plany, rysunki, projekta, wyroby przemysłowe itp.s 
a komitet postarał się również o prace swych wybi­
tnych zmarłych członków Towarzystwa, między itinemi 
prace ś. p. prof, Zacharjewicza, MLinnicha i innych. 
W dziale tym zapowiedziały swój udział władze i in­
stytucje, w których są zatrudnieni, jako inżynierowie, 
członkowie Towarzystwa. Dział ten da więc dokładny 
obraz działalności naszych techników, którzy z nieli­
cznymi wyjątkami są członkami Towarzystwa politechni­
cznego. Dział wynalazków przekroczył już zakreślone 
mu programem granice, tak, że mimo olbrzymich sal 
gmachu pałacu sztuki, okazała się potrzeba wybudo­
wania osobnego budynku. W dziale tym interesującym 
będzie dział wiertnictwa naftowego reprezeutowany przez 
najnowsze konstrukeye wież wiertuiczych, świdrów i 
inuyeh urządzeń. Również dział kolejowy wykaże 
bardzo wielką liozbę wynalazków polskich. Dzięki ini- 
cyatywie radcy dworu Wierzbickiego wezmą udział 
w dziale tym dyfekeye kolei państwowych we Lwowie, 
Krakowie i Stauisławowie, wystawiając wynalazki pol­
skie, przez siebie zastosowane.

—  Mianowania i przeniesienia. Minister kolei 
żelaznych zamianował starszego komisarza maszyn J a ­
na Witkiewicza naczelnikiem warsztatów kolejowych 
w Stryju, a rewidenta Ottokara Hel.ingera naczelnikiem 
magazynów materyałowych w Stanisławowie.

P. Wiktor Pokorny, adjunkt filii Banku austro-wę- 
gierskiego we Lwowie, zamianowany został naczelni­
kiem filii w Drohobyczu, a rewident filii stanisławow­
skiej p. Karol Sosnowski, adjimktem filii w Droho­
byczu.

Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła ofieyałowi, 
Ludwikowi Dowsilasowi w Brodach i asystentowi Izaa­
ków? Katzowi w Krakowie, na zamianę miejsc słu­
żbowych.

W porozumieniu z tutejszą przeniosła dyrekcya 
poczt i telegrafów w Pradze kontrolom pocztowego, 
Salomona Auerbacha, z Przemyśla do Karlsbadu.

—  Tajemniczy skarb. W sprawie poszukiwań 
tajemniczego skarbu, przechowanego w jednym z kla­
sztorów lwowskich zaszła ciekawa zmiana Po otrzy­
maniu pozwolenia z kousystorza i magistratu, zebrała 
się oneg d a j— jak nam z ust wiarygodnych donoszą— 
komisya, w której skład wchodzili przedstawiciele kou­
systorza i prokuratoryi skarbu, miała rozpocząć poszu­
kiwania w klasztorze Karmelitów, najniespodzianie] 
znikł jednak ten, który miał miejsce wskazać, a adwo­
kat, który się sprawą tą zajmował, ..nie, maże.

   - - _ _  ---- -

Co jest  powodem ucieczki jego, lub też co mo 
gło spowodować go do urządzenia całej tej mistyfi 
kacyi — na dobitek tak kosztownej —  na razie oslauif, 
tajemnica.

J ak  nas z wiarygodnego źródła informują, wyrę- 
banie lasu na tzw. Lotiszanówce i w południowej czę­
ści Krzywczyc stoi w uajściślejszym związku ze spra­
wą poszukiwania za owym tajemniczym skarbem, o 
którym teraz tyle mówią we Lwowie.

Do udziału w poszukiwaniach za olbrzymim 
skarbem, które mają być przeprowadzone po kościo­
łach i klasztorach tutejszych, wydelegowany został 
imieniem magistratu, archiwaryusz miejski p. dr. Al. 
Czołowski.

—  Muzeum przemysłowe miejskie. Sprawa 
budowy muzeum przemysłowego miejskiego jest na 
najlepszej drodze. Jeszcze w  połowię ubiegłego mie­
siąca uchwaliła komisya dla tej sprawy, przez Rudę 
miejską wybrana, rozpisać nn całe przedsiębiorstwo 
tej budowy lioytacyę ofertową do klucza, tzu. w ten 
sposób, że przeprowadzenie całej budowy aż do naj­
drobniejszych s z c z e g ó łó w  i zupełnego wykończenia, 
oddaje się jednemu przedsiębiorcy za cenę z góry 
umówioną. Z powodu pewnych zarzutów podniesionych 
przeciw temu sposobowi przez ewentualnego kierowni­
ka budowy p- Janowskiego, odbyło się onegdaj pouo- 
wue posiedzeuie komisyi, ua którem sprawę całą je ­
szcze raz szczegółowo rozstrząsano.

Po dwugodzinnej debacie postanowiono pozostać 
przy uchwale poprzedniej i rozpisać licytaeyę próbną 
do klucza. Jeżeli z wniesionych ofert okaże się, że za 
kwotę, jaką gmina ma do dyspozycyi cała budowa da 
się uskutecznić, budowa zostauie rozpoczęta w jak  naj­
krótszym czasie.

Lioytacya zostanie rozpisana dopiero za kilka 
tygodni, albowiem opracowanie szczegółów, które m u ­
szą być przy rozpisaniu ogłoszone, wymaga wiele 
czasu.

—  Kelej do rzeźni miejskiej. Po zatwierdzę 
niu trasy kolei z stacyi Podzamcze do nowej rzeźni 
miejskiej rozchodzi się o nabycie gruntów pod budowę 
projektowanej linii potrzebnych. Do nabycia tych grun­
tów służyć mogą dwie drogi; wywłaszczenie przysłu­
gujące z mocy ustawy lub zakupno w drodze ugody.

Gmina m. Lwowa, nie chcąc korzystać z prawa 
wywłaszczenia, próbowała sprawę tę załatwić sposo­
bem drugim, po obywatelsku i w tym duchu prowa- > 
dził magistrat dłuższy czas rokowania z właścicielami 
gruntów. Rokowania te nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu, albowiem ci właściełe drożą się zbytnio i żą- 
dają cen za wysokich.

Wobec tego komisya rzeźuiana zdecydowała się 
wstąpić na drogę wywłaszczenia.

Ponieważ budowę odnogi kolejowej do rzeźni 
wykouać ma dyrekcya kolei państwowych, przeto o uje-
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innym wyniku prób zostanie uwiadomiona, ta dyrekcya, 
póozem nastąpi wywłaszczenie przy pomocy namie­
stnictwa, do którego należy wydawanie orzeozeń o wy­
właszczeniu.

Nadmienić wypada, że kolej do rzeź-ni przecho­
dzić ma przez posiadłości większe 0 0 .  Dominikanów, 
jp. Baczewskiego i spadkobierców Kiselki, tudzież przez 
jgruuta 6 mniejszych właścicieli.

— Ruskie Tow. „Muza" urządza w poniedzia­
łek 21 kwietnia 1902 w sali .Domu Naroduego" wielki 
koncert duchowny. W skład programu wchodzą nastę­
pujące utwory wybitnych kompozytorów duchownych: 
1.- Bortuiański, Błahoobrazuyj Josyf (g-inoll). 2. Hryho-

j :o w : Otcze nasz (d-dur). 3. L iryn : Usłyszy Boże (kon­
cert b-durj. 4 . -Bortuiański: Sława wo wyszuych Bohu 
(oktet c-dur). o. Czajkowski: a) Ałyłuja (a-dur) b) Świat 
(c dur). 6. Dawydów: a) Świat (d-moll) b) Tebe pojem 
l(b dur). 7. Liryn; Chwałyte Boha (koncert d-dur). 8. 
.Bortuiański: Klasom-moim (koncert c-moil). Chór mie­
szany pod kierownictwem p. E. Cioroelra, dyrygeuta 
chóru.

— Rewizya systemu gimnastycznego. Dla
przeprowadzenia uchwały wydziału Związku. polskich 
towarzystw sokolich, w sprawie rewizyi systemu gimna­
stycznego, wysyła Związek łącznie z Towarzystwem 
i okręgami na studya gimuastyki szwedzkiej do Za­
grzebia (ze Lwowa) pp .: Cenara, Obornickiego, Dur­
skiego, Janikowskiego i Kwiatkowskiego Romualda; 
(z Krakowa) Rucińskiego, dr. Kirkora i dr. Rowińskie­
go; (z Tarnopola) Domaradzkiego i Szytylińskiego; 
(a Rzeszowa) Starego; (z Przemyśla) Złotnickiego; (ze 
Stanisławowa) Świątkiewicza; (z Bochni) Timbera. 
Oprócz tego wysyła także Rada szkolna kraj. p. Szczur­
kiewicza, nauczyciela semiuaryum nauczycielskiego we 
Lwowie.

—  Koncert „Echa", w którym wezmą udział 
pani Marya Mayerowa, p. Tenuer i orkiestra 15 p. p. 
pod kierownictwem p. Konopaska, odbędzie się w nie­
dzielę 20 bm. w sali „Domu Naroduego". Próby przed- 
koncertowe odbywają się codziennie o godzinie 7 
w ieczór.“

— Walne zgromadzenie gal. Kasy oszczę­
dności odbędzie się we wtorek 22 b. in. o- godzinie 
10 przed południem.

— Naczelny dyrektor poczt i telegrafów
Jan Lubicz Seferowicz powrócił z podróży inspekcyjnej 
i objął urzędowanie.

— Złote wesele ks- Adamowstwa Sapiehów,
będzie lwowskie Stowarzyszenie młodzieży rękodzielni­
czej „Skała* obchodzić w niedzielę 20 b. ra.

—  Nowy dyrektor. Także druga instancya t. j. 
sek^ya organizacyjna Rady, postauowiła na wczorajszem 
-fuiaieettru ować rep4^o«©łrfwcy^^4^j<Tlci©j na 
dyrektora wyższej szkoły wydziałowej żeńskiej prof. 
Stu u i sł a w a M; i i' t s  k i ego.

— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. dra 
Ludwika Klossa, prof. Teologii pastoralnej, b. dzieka­
na i rektora Uniwersytetu lwowskiego, zmarłego w De- 
wos-PIatz dnia 17 marca b. r. odbędzie się staraniem 
profesorów Uniwersytetu lwow. o w sobotę, dnia 19 bm.
0 godzinie 9 rauo w kościele św. Mikol. j .

—  Z Uniwersytetu. P. Maksymilian Liss, rodem 
z Drohobycza, otrzymał na uniwersytecie tutejszym sto­
pień doktora praw.

- -  Autorskie „Pro domo sua“. Otrźymujemy 
następujące pismo: „Szanowna Redakcjo! W imię słu­
szności proszę o umieszczenie następujących kilku 
słów: W nr. 88 Przedświtu, w ustępie. „Z teki felie­
tonisty" niejaki pan Lector napisał o mojej świeżo 
wydanej książce p. t.: „Dramat". Przeciw krytyce rze­
czowej i poważnej, choćby najbardziej ostrej i surowej 
nie reagowałbym nigdy w żaden sposób. Ale pan Le­
ctor sdi się poprostu bez jednego rzeczowego argu­
mentu wydrwić mój utwór tanimi dowcipami i gar­
ścią złośliwych uwag. Przeciw7 takiemu sposobowi 
omawiania pnblikacyi literackich, który, zdaniem mojem, 
obniża stanowisko poważnej krytyki, uważani za mój 
obowiązek publicznie zaprotestować.

Z pseudonimami wojować nie myślę, ani też w li­
teracką polemikę z p. Lectorem wdawać się nie będę, 
poniewAż nie zrozumiał on mojej książki, podsuwając 
jej najfałszywsze tendencje. Ale zanadto cenię uczci­
wą i poważną krytykę, bym mógł bez protestu pozwo­
lić, żeby w ten sposób o książce mojej pisano. Dzię­
kując z góry za łaskawość Szau. Redakcji, łączę wy­
razy poważaniu Juliusz German.

— Nowa szkoła muzyczna. O koucesyę na 
□ową szkolę muzyczną (fortepianu), ubiega się artysta- 
muzyk p. Antoni Uruski.

Magistrat uchwali! onegdaj podanie jego przedło­
żyć namiestnictwu z wnioskiem przychylnym.

Przy tej sposobności powtarzamy jeszcze raz wia­
domość podaną w uaszem piśmie przed tygodniem, że 
nową szkolę muzyczną otwiera, we Lwowie nie pani 
Zenona Wołoszczakowa, lecz pani Marya Wełeszczuk.

— Nadanie Stypendyum. Wydział krajowy ua- 
dał Stanisławowi Kostce, ukończonemu słuchaczowi stu- 
dyum rolniczego na Uniwersytecie w Krakowie, sty­
pendyum w kwocie 800 koron, celem teoretycznego i
1 praktycznego wykształceuia się w zawodzie mleczar­
skim za granicą.

W sprawie aresztowania pod zarzutem
znaczniejszych kradzieży technika Edmunda Towarni-

ckiego o której donieśliśmy przedwczoraj, dowiaduje­
my się, że sąd uchwalił wypuścić aresztowanego na 
wolność. Aresztowanie uastąpiło skutkiem złośliwej de- 
nuncyacyi p. Ź., w którego sensacyjnym procesie se­
paracyjnym p. T. niedawno zeznawał przed tutejszym 
sądem cywiluym.

— W Towarzystwie obrony polskiego prze­
mysłu i handlu „O własnych siłach", odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzisiaj o godzinie 7 wieczorem 
w sali Towarzystwa politechnicznego, ul. Chorążczyzna 
15 (Dom naftowy), oficyna na lewo, I, piętro. Na po­
rządku dziennym: Sprawa organizacyi Towarzystwa,
na podstawie zatwierdzonego przez namiestnictwo sta­
tutu, w porozumieniu z komitetem krakowskim.

—  Miłe .stosunki panują w Bogdanówce (koło 
rogatki Gródeckiej). Właściciel rafineryi wódek p. Mo- 
ritz Spreeher skarży się w policyi, iż od dłuższego cza­
su niczego ustrzedz nie może przed złodziejami, któ­
rzy systematycznie, niemal codziennie, go okradają. 
Zabruuo mu z komórki stoły, ławki i krzesła, z dzie­
dzińca całą pompę żelazną, wynieśli stos desek, roze­
brali drewniany budynek, mieszczący wychodki i wszy­
stek inateryał po kawałku* wynieśli. Policya wykryła, 
że jednym z najczęstszych gości, odwiedzających dzie­
dziniec rafineryi, był Edward Bratkowski, syu zarobili- 
ka, zamieszkały w sąsiedztwie. Posądzony jednak, wi­
dząc przez okno zdążającą ku jego domowi policyę, 
uciekł z domu, widocznie dla uniknięcia niemiłych od­
wiedzin.

—  Samobójstwem zagroziła służbodawcżyui
swej p. Kiarze Scheller właścicielce pralni,- służąca 
Marynia Petryszyn i zbiegła ze służby. Do późnego 
wieczora jednak pogróżka się nie sprawdziła.

—  Sprzeniewierzenie. Służąca rotmistrza p. F. 
zamieszkałego w ul. Dąbrowskiego pod 1. 12, dała do­
chodzącemu służącemu Romanowi Przybylskiemu 40 
koron, by je  nadał na pocztę do jej rodziców.

Przybylski zabrał pieuięd«e i nie pokazał się wię­
cej w domu rotmistrza.

— Kradzież w szkole. Do szkoły żeńskiej im. 
Elżbiety przy ulioy Zielonej, dobrali się ubiegłej nocy 
rzezimieszki i porozbijawszy stojące w klasach szafy, 
pozabierali z nich przybory szkolne uczenie, ciepłe 
przyodziewki nauczycielek i rozpoczęte robótki ręczne.

Ciekawą jest rzeczą, iż na gospodarkę tę nocną 
złodziei uikt z zamieszkałych w gmachu szkolnym nie 
zwrócił uwagi, a rozbicie, aż sześciu szaf nie mało 
musiało zabrać czasu i nie mogło odbyć się bez hałasu

—  Miłujący czystość Michał Wołoszyn, podej­
rzanym był o kradzieże na szkodę byłego swego służ- 
bodawcy p. Zygmunta Zehuguta, to też policya zro­
biła wczoraj rewizyę w jego mieszkaniu przy ul. Rej- 

" t i iu a ‘pod 1. 5. Znaleziono u niego 180 kawałków my­
dła i 10 kg. sody, a nadto bieliznę, skradzioną w za­
kładzie kąpielowym św. Anny. Mimo iż Wołoszyn tló- 
maczył się, że tę „odrobinę" mydła przyniosła inu żo­
na na potrzeby domowe, oddano go do aresztów* a 
rzeczy wydano poszkodowanym.

— Agenta policyjnego udawał wczoraj w ho­
telu Auerbaeha Jan Napiórkowski. Hotel umieścił go 
w tym charakterze na kartce meldunkowej i pau Na­
piórkowski znalazł się uajniespodziewauiej w policyi, 
lecz nie w charakterze agenta. Wkrótce znalazł się 
w aktach nawet jego arkusz policyjny i fałszywy agent 
powędrował do aresztów.

— Z  własnej winy uległ wczoraj woźnica Sta­
nisław Tryjski ciężkiemu wypadkowi. Jechał on wczo­
raj popołudniu ul. Leśną tak szybko i nieostrożnie, iż 
spadłszy z kózla, dostał się pod' koła własuego wozu, 
który potłukł mu ciężko obie nogi. Pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego po opatrzeniu odwiozło go do 
szpitala powszechnego. Konie przytrzymano i oddaup 
właścicielowi.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  W ulicy Krakowskiej areszto­
wano notowanego złodzieja Karola Kellera, w chwili, gdy wyjął 
z kieszeni Feidze Tendler pugilares z pieniądzmi. Pugilares zwró­
cono właścicielce, a rzezimieszka oddano do aresztów. - Agent 
policyi, Swierkosz, przy aresztował Teklę Pawlusz, poszukiwaną za 
kradzież na ‘-./.kodę ■ p. Jerzego Nahlika. — W jednym z szyn­
ków przy ulicy Akademickiej aresztowano dwunustoletniegn Ada­
ma Bryckiego za kradzież parasola. Bryc lei: tlómaczy! się, że 
Wziął parasol dla oddania go właścicielowi, lecz mu go jakiś 
chłopak wyrwał z ręki i uciekł z-nim. — Żołnierz policyjny, Na­
zar, aresztował notowanego złodzieja, Jana Kozyrę, poszkiwane- 
go przez policyę za kradzież na szkodę p. Józefa Apisdorfa. — 
W ulicy Piekarskiej pod 1. 20 otworzono dobranym kluczem 
mieszkanie porucznika 15 p. p , p. Augusta Lamina i zabrano 
z ótwartych szaf, letnią i zimową zurzutkę, kilka cywilnych 
ubrań, lornetkę połową, srebrną tytonierkę z monogramem A. L. 
i napisem wewnątrz yoni Commundircndcn G eneral. Mun­
durów wojskowych sprawca kradzieży nie ruszył, uważając je 
widocznie za trudniejsze do sprzedania. — P. Agnieszce Reiser, 
żonie dorożkarza skradziono ze strychu, na który dostał §ię zło­
dziej przez dymnik, znaczną ilość bielizny i pościeli. — \V uhey 
Kumpiana pod 1. 5. skradziono wczoraj po poi .dniu ze schodów 
pierwszego piętra sześciometrowy chodnik. — W ulicy Zyblilde* 
wiozą, pod 1. 27. skradziono z otwartej stajni służącemu wojsko­
wemu, Jędrzejowi Sydorowi, kuferek, zawierający bieliznę i ubra­
nie w-oj.skowe.

□  Husiatyn W całym naszym powiecie wre emi­
gracja . Włościanie nasi -— zwłaszcza z Bossyr, Tłu-" 
ateńskiego,. Czarnokouiec i innych okolicznych wsi — 
w liczniejszych gromadach opuszczają ojczyznę —  .by 
w Kanadzie szczęścia szukać. «W tym celu sprzedają* 
swe nieruchomości, ale już nie tak gorączkowo, tylko 
z rozwagą i pożytkiem materyaluym —  szukając po­
rady i zezwolenia w tutejszym sądzie —'gdzie tłumnie

przed biurem oddziału IV się gromadzą i cierpliwie 
przez odnośnego sędziego wysłuchiwani bywają. Naj­
większą agitację w tej mierze rozwijają włościanie 
z tutejszego powiatu w Kanadzie osiedli i listownie 
informują swych braci o tym kraju,- gdzie każdy emi­
grant dostaje kilkadziesiąt morgów lasu i wolne prze­
strzenie po taniej cenie — gdzie każdy pracowity 
człowiek może się wkrótce „wzbogacić" ji pędzić ży­
wot bez trosk i trudów podolskich. Nie dziw więc, 
że wobec tak zachęcających widoków, nasz wło­
ścianin pisze po szyfkartę, patrzy za kupcami na 
pole, aby szukać szczęścia w Kauadzie !

□  Dola wychodźców. Korespondent nasz z Tar­
nowa donosi: Prawie codziennie przeciągają przez 
Tarnów grupy emigrantów z trzech do ośmiu osób 
złożone, którzy wybierali się „na Saksy" na robotę.! 
Wracają z Mysłowic i Oświęcimia pieszo, dążąc do 
swych wsi rodzinnych. Opowiadają o nadmiernym 
napływie robotników, których agenci nie chcą przyj­
mować, zapotrzebowania bowiem wszystkie zaspoko­
jone. Do tego agenci na tyle są niesumienni, że z za­
mówionych partyj wybierają młodsze siły, odsyłając 
starszych, jakkolwiek zdrowych i silnych, z niczem. 
Ci zaś dla braku funduszów wracają pieszo; nie chcąc, 
jak inni, którzy w Krakowie o to prosili, być odsta­
wionymi do domu, przez organy policyjne.

□  Handel ludźmi. Nowiny stanisławowskie do­
noszą : Handel ludźmi, wychodzącymi z naszej okolicy 
na paromiesięczne zarobki, spoczywa w rękach naj- 
nieuczciwszych. N. p. w Sołotwińskiera był on dotąd 
w rękach szynknrza Neumana z Markowy, który otrzy­
mywał po 2 korony za każdego robotnika i rok rocznie 
wsie całe z okolicy wyludniał, a oddawał robotników 
w ręce ludzi, od których często zarobku nie otrzymy­
wali. Władze to cierpiały, a setki ludzi marniało" 
i marnieje ,z tego powodu, łudząc się nadzieją za­
robku.

0  P r z e m y ś l  Towarz. im. Tad. Kościuszki urzą­
dza w niedzielę d. 20 kwietnia 1902 w sali stowa­
rzyszeń (ul. Grodzka) przedstawienie amatorskie z na­
stępującym programem: „Bzy kwitną", „W gabinecie 
Jego Ekscellencyi" i „Łobzowianie".

0  Kałusz. Z każdym dniem wzmaga się u nas 
drożyzna artykułów spożywczych. Przyczyna główna 
leży w tern, że tak nasze przekupki jakoteż handla­
rze z poblizkioh miasteczek uganiają po ulicach i mie­
ście od rana.dó nocy i wyrywając fonnaląie ehłopbrfi 
z rąk, wiktuały kupują, a następnie krążą po domach 
i odprzedają je  z wielkim zarobkiem.

0  Tarnopol. Koło tarnopolskie Towarzystwa na­
uczycieli szkół wyższych uchwaliło ua ostatniern Zwo­
jem-posiedzeniu urządzić podczas Zielonyeh Świąt wy­
cieczkę młodzieży tutejszych szkół średnich do Lwo­
wa, celem zwiedzenia wystawy jubileuszowej techni­
ków polskich. Wybrano komisyę, która, się ma zająć 
przeprowadzeniem tej uchwały. Przy tej sposobności 
zwiedzi także młodzież zabytki historyczne Lwowa,, 
muzea, salon sztuk pięknych, te a tr ' i  .t. d. Koło żywi 
niepłodną nadzieję, że odnośne czynniki we Lwowie 
wspierać będą zabiegi komisji wycieczkowej na każ­
dym kroku i przyczynią się do powodzenia tegu zna­
komitego środka ( pedagogicznego, jakim są zbiorowe 
wycieczki krajoznawcze.

0 Halicz. Starożytna nasza cerkiew, pochodząca 
z XI. wieku, została zamknięta i urzędowuie opieczęto­
wana, z powodu zawalenia się na niej drewnianego 
dachu. Zabytek ten grozi ruiną nie od dzisiaj i Wy­
dział krajowy przeznaczył w roku ubiegłym jeszcze
10.000 koron na uchronienie go od zupełnego zuisz- 
czenia, ale, jak  to zwykle u nas się dzieje, rzecz po­
szła w odwlokę i zanim do naprawy zapadającego się 
dachu wzięto, ten, uie czekając ua pomoc pp. konser 
watojów, pozwolił sobie runąć. f

Q Poczta w Janowie. Niejednokrotnie już 
wnoszono skargi, zarówno drogą publiczną, za po­
średnictwem prasy jak  i drogą urzędową do dyrekcyi 
poczt, ua niemożliwe i pełne samowoli chorobliwej za­
chowania się urzędu pocztowego w Jauowie. Doszło 
nareszcie do tego, że poczta w Jauowie nietylko wstrzy­
muje wydawanie korespoudencyi pod błahymi pozo­
rami, mającymi charakter szykan, ale w tym dziwnym 
urzędzie nie przestrzega się nawet godzin urzędowych. 
Po przyjściu pociągu, pocztmistrz zamyka pocztę pod 
pozorem, że urzędnicy są zajęci —  sortowaniem listów, 
W tym czasie publiczność zmuszona jest- cisnąć się 
w malutkim przedpokoju, gdzie jest miejsce zaledwie 
na kilka osób i stojąc wyczekiwać godzinę, a często 
więcej — zależy to zepewne od humoru pooztmistrzą. 
aż się okieuko, pozwalając ujrzeć eblicze janowskiego 
kacyka, otworzy nareszcie.

Gorąco prosimy p. Seferowicza, ażeby nakazał 
usunąć te nieprawidłowości, tak uciążliwe dla publi­
czności, uie czekając, aż zostaną usunięte via Wiedeń, 
z uszczerbkiem powagi miejscowej dyrekcyh Do wia­
domości dyrekcyi- komunikujemy * tak$e, że skutkiem 
samowolnego i nieobliczalnego zachowania się poczty 
w Jauowie, wiele ludzi, mających interesy w okolicy, 
przestało posługiwać się telegrafem rządowym. Czy 
to także leży w interesie zarządu pocztowego we 
Lw ow ie?

0  Komisy a  obchodowa wraz z rozprawą eks- 
propryacyjną i rozprawą dla ustalenia ogniotrwałych 
zabezpieczeń dla częściowej przestrzeni projektowanej 
wąskotorowej kolei lokalnej Przeworsk, Bachórz, Dy-

J I17  U r l d ^ / P i H  1 1 0 IV V  t r o i m n o r ł  j e s z c z e  w e  L w o w i e  n i e  w i d z i a n y !  Polecani prawdziwe oryentalne perskie dywany, które mam na Skla-
J ■'awiiopuiŁ dzie i sprzedaję po najniższych cenach. Jedw abne  makaty specja lne , pełne smaku, wspaniale narzuty Bochara, 

Afkan, Sumak, Mekka, Derbend, Ku sak, nadto wielkie dywany do pokoi jadalnych i salonów — wszystkie w różnych wielkościach i niezmiernie wielkim 
wyborze. Przy większym zakupnie i dla odsprzedających odpowiedni rabat.  Główny skład  A. ZUCKER, Lwów, Pasaż Mikolasoha.
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Łów odbędzie się dnia 6 maja w gminie i na obszarze 
jRworskim w Jaworniku polskim, żas dnia 7-go maja 
,w gminie i na obszarze dworśkim w Szklarach i roz  ̂
pocznie czyuność w obu powyżsayoh dniach o g«dz.
3.0 przed połud. na miejscu.

□  I  walne zgromadzenie odziału zjednoczone* 
go galicyjskiego Towarzystwa dla pszczelnictwa i ogro­
dnictwa odbędzie się w Rożuiatowie 20 kwfetuia b. t. 
Po posiedzeniu zostaną' rozdane między członków na­
siona i książki treści gospodarskiej.

Q  Odznaczenie, Z Przemyśla piszą nam : Ks. 
infułat Teofil Łękawski, rektor tutejszego seniinaryum 
ob. lac. i zasłużony dyrektor nauczycielskiego semina- 
ryum żeńskiego, został mianowany domowym prałatem 
Ojca św. Uroczyste wręczenie hreve Ojca św. odbyło 
się tymi dniami w pałacu biskupim w obecności kapi­
tuły i całego duchowieństwa.

□  Pobór popisowych z powiatu przemyskiego, 
przeprowadzony z niebywałą sprężystością, ukończył 
się — ja t  nam donosi nasz korespodent — przed kil­
ku dniami. Do komisyi aseuteruukowej wydelegowany 
był lekarz pułkowy artyleryi, załogującej w Jarosławiu. 
Szczególną ścisłość w aseuterowaniu nowozaciężnycli 
przypisują powszechnie anonimowym deuunoyaeyom do 
komendy korpuśnej na niektórych członków komisyi 
poborowej. Anonimy, pozbawione wszelkiej podstawy, 
posądzały komisyę o strounicze ulgi i protekcyjne 
uwalnianie popisowych od służby wojskowej rzekomo 
z powodu nieudolności fizycznej. Na żądanie komendy 
wdrożył sąd dochodzenia za autorami anonimów, a pro­
wadzone od kilku miesięcy śledztwo, zebrało sporo po- 
szlaków przeciw właściwym sprawcom, którzy z zem­
sty ’ osobistej denimcyowaii swych dawnych przeło­
żonych.
, □  Domorośli hakatyśoi.

Wobec licznego napływu z całego kraju * kwia­
tków “ germaiiizacyjnych, zmuszeni jesteśmy stworzyć 
stałą rubrykę, w której bez komentarzy oddawać bę­
dziemy pod pręgierz opinii publicznej karygodne obja­
wy szerzenia się i tolerowauia niemczyzny w na­
szym kraju.

Moses Nussenbaum , Naphia, Ol und Farbwaa- 
ren -Niederlage, Grzyniałmu.

Isaac Seidmann, Buczacz, Manufactur * Waren- 
Handlung en gross.

Sobel & Lindenbluth, Przemyśl, Eisenhan-
dlung.

Spar- und Creditverein in Przemyśl.
H. B. Both, Bolechów, Eisenhandlung.

0 -  „ W y s p a  g e rm a ń s k a " .  Nowi właściciele 
Brodów, pp .. Schmidtowie (ze Skolego), powoli wypo­
wiadają dawnym oficyalistom posady, a w ich miejsce 
sprowadzają Niemców, którzy, chcąc dzieci swe uczyć 

i w duchu hakatystów i modlić się po swojemu, doma- 
)gają się u chlebodawcy założenia szkoły niemieckiej 
\i wystawienia kościoła protestanckiego. Pierwsza proś- 
;ba odniosła skutek, gdyż pp. Schmidtowie mają już 
|w najbliższym czasie wystawić tu szkołę niemiecką. 
[Mając więc niemieckie gimnazjum i szkołę ludową 
jiiemiecką, zamienią się znowu Brody na „wyspę ger- 
jinańską", który to przydomek nosiły przed laty.

□  „Sokół44 w S ta r y m  Sączu urządził 15 bm. 
przedstawienie amatorskie na dochód budowy własne­
go gniazda. Odegrano dwie jednoaktówki „Monogram" 
i „Słowiczek". Gfa amatorów była doskonała, zyskała 
więc ogólne uznanie i rzęsiste oklaski.

□  Gimnazyum w Tarnobrzegu. Jak gorąco 
praguie luduośó pow. tarnobrzeskiego szkół, świadczą 
świeżo ogłoszone w Głosie ziemi sandomierskiej do­
browolne składki na budynek przyszłej szkoły. Zade­
klarowano dotychczas 28.627 kor., w tem gmiuy 
26.477 kor., zaś, prywatni ofiarodawcy 2.150 kor.

□  Reisender Niemoa Steinbrennera, wy­
dawcy osławionych kalendarzy „dla wszystkich stanów 
polskiego narodu“, w których lud znajduje cenne wia­
domości o „zbrodniach z r. 1868“, o „tęgich genera­
łach" w rodzaju Hurki, tudzież mnóstwo powiastek, 
przesiąkniętych patryotyzmem auutryaekim, z których 
lud nabiera przekonania, że Polak a Austryak to jedno 
i t. p., uwija się znowu po Krakowie, a niebawem 
uszczęśliwi swą obecnością i iuue miasta Galicyi, 
W Krakowie prawie wszędzie odprawiono tego paua 
z kwitkiem, mamy nadzieję, że i nasi księgarze i ku­
pcy z prowincyi nie zechcą napełniać Niemcowi kiesze­
ni za nędzną tandetę kalendarzową, zwłaszcza, ze wy­
chodzi przecież mnóstwo kalendarzy szczerze polskich 
i wydawanych w kraju.

4 Stan powietrza, w południe wskazywał ter­
mometr -J-lOo R.

i W  n a sze j a d m in is lra ć y ł  złożyli na przytulisko św.
ózefa Adtn.. S. P. i kor. 4 hal. Na gimnazyum polskie w Cie­
szynie Stanisław Miirtnich 2 kor.

Z aręczen i i Cecylia Osternówna z Rohatyna z dr. Her­
manem Zeghauserem ze Złoczowa.

Z m a r li :
W Stanisławowie, Marya z Laskownickich Rylowa 1 voto 

Beszeiif, lat 93.
i 'Rękopisów drobn ych  re d a k c y a  n ie  zw ra ca .

R ęk o p isy  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­
my posyłać pod adresem: Redakcya Słow a Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się pren u m era ty, ogłoszeń, odbioru pisma 
i t. p. pod adresem; Administraoya Słowa Polskiego

Naszych prenum eratorów  prosim yf aby p r zy  
zam ówieniach podawcUi w yrodnie i  dokładne adre­
sy. Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyaca prosimy to uwzględnić.

Reklam aeye gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

omawiać się o nie wprost z A dm in istracyą p r z y  u licy  
O horążczyzny U 17, Telefon 541•

tJozeó III. kl. gimnazyum IV., posiadający 
dobre świadectwo postępu w naukach, syn niezamo­
żnego oficyalisty prywatnego, zwraca się za imszem 
pośrednictwem do Ofiarnego ogółu z prośbą o zasiłek 
na odzież i obuwie. Absolutny bowiem brak środków 
na te przedmioty niezbędnej potrzeby, zmusić go może 
do przerwania nauki. Łaskawe datki Składać prosimy 
w naszej Administracyi. Red. „Słowa Polskiego*.

Podziękowanie. Przejęci głęboką wdzięczno­
ścią za okazane wielostronnie dowody współczucia, 
W potrójnym nieszczęściu naszym, i wzięcie .tak liczne­
go udziału w oddaniu ostatniej przysługi poprzednio 
ś. p. bratu naszemu, teraz dwu ś. p. siostrom naszym 
tą droga składamy wszystkim znajomym Szanownym 
Paniom i Panom w miasteczku Janowie staropolskie 
„Bóg zapłać". Rodzina Lipińskich.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r teatru  m iejsk iego  w e Lw ow ie:
W piątek 18 b. m. po ra2 czwarty; „Na Łyczakowie", 

obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, 
muzyka M. Swierzyńskiego.

W sobotę 19 b. in, po raz pierwszy; „Pogrzeb", sztuka 
w 3 aktach przez K. Laskowskiego i po raz pierwszy „Na mar­
ne", dramat w 1 akcie Lucyana Rydla. W przedstawieniu obu 
nowości bierze udział niemal cały personal dramatyczny.

W niedzielę 20 b. m. o godzinie 3l/2 popołudniu „Śluby 
panieńskie", komcdya w 5 aktach Al. hr. Fredry, ojca.

R ep ertu a r  teatru  ludow ego  miłośników sceny.
W niedzielę 20 bm, o godzinie 7 wieczorem: „Trójka hul­

tajska", krotochwila ze śpiewami w 7 obrazach z prologiem i 
epilogiem J. Nestroya.

R ep ertu a r  m iejskiego tea tru  iv K ra k o w ie:
W sobotę 19 bm.: „Syn naturalny" Al. Dumasa.
W niedzielę 20 bm.: „Syii naturalny".

0  B o le s ła w  P r u s  wykończył dłuższą powieść 
p. t. „Bajka". Drukować prawdopodobnie będzie ją  
Słowo warszawskie.

0  B o u r g e t  o S ie n k ie w ic z u . Dr. med. Ma­
tylda Kobryuerówua, autorka rozprawy „Essais zur 
Henri S i e n k i e w ic z w Paryżu i Genewie drukiem 
ogłoszonej, pisząc rozprawę rzeczoną zwróciła się do 
znauego powieściopisarza, p. Pawła Bourgeta, z prośbą 
o wyrażenie opinii o wielkim naszym powieściopisarzu, 
H. Sienkiewiczu. P* Bourget odpowiedział listem, dato­
wanym dnia 23 inarca r . z. List ten w przekładzie 
podajemy poniżej*

„Pani! Jestem wielkim wielbicielem „Quo Vadis" 
p. Sienkiewicza i uważam tę pracę w dziedziuie po­
wieści historycznej za arcydzieło. Z postępem nauki 
powieść historyczna powinna była rozwinąć się, nato­
miast zanika ona prawie, dziś bowiem do stworzenia 
jej niezbędne są dwa warunki, którą bardzo rzadko 
znaleźć można rażeni; drobiazgowa ścisłość i dar 
iuttiicyi.

W powieści tej, wśród wspomnień czasów rzym­
skich, storożytuycli, odczułem jeszcze bardziej siłę ta­
lentu z jakim potrafi wasz genialny ziomek wskrze­
szać i dokładnie odtwarzać dawno ubiegłe chwile, tę 
siłę, która zamienia jego powieść w prawdziwy poe­
mat, w pełną realizmu epopeę, przecudnym kolorytem 
zabarwioną.

Jest  to określenie dość banalne: wypowiedziały 
je zapewne już uieraz tysiące czytelników wielkiemu 
waszemu powieściopisarzowi. Chcąc go ocenić z wię­
kszą kompetencją, należałoby znać dokładnie historyę 
rozwoju tego talentu i mieć przynajmniej słabe pojęcie
0 pięknym języku waszym. Wybaczy więc pani, że 
mogę tylko w dość ogólnikowej formie wyrazić moje 
uznanie dla jego szlachetnego talentu, o który zaszczy­
cony zostałem jej zapytaniem; pragnąłem jednak od­
powiedzieć paui na jej list, w którym tyle szczerego,
1 zacnego, przebija się uczucia.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacunku.
Paweł Bourget"'.

0  „ N a r o d o w o ś o i  - A n s t r o  - W ę g i e r * .  Oddział 
krakowski Uuiwersytetu ludowego im. Adama Mickie­
wicza, wydał pod powyższym tytułem broszurę p. Leo­
na Wasilewskiego. Na wstępie omawianej broszury za- 
zuajamia autor czytelnika z ustrojem monarchii austro- 
węgierskiej, istotą dualizmu, charukteiem narodowości 
austryackich, walką narodowościową i jej znaczeniem 
polityoznem. Z kolei daje autor krótki pogląd na histo­
ryę powstania Austro-Węgier i omawia kolejno cha­
rakter i położenie każdej z zostających pod berłem 
Habsburgów narodowości. Tu wytknąć należy niepro­
porcjonalnie —  zdaniem uaszem —  w stosunku do 
innych narodowości treściwe, pobieżne, rzec można, 
omówienie spraw polskich. Dobrze za to autor robi, 
zaznaczając wyraźnie (na końcu rozdziału, omawiające­
go nasze położenie w Austryi), że „rozwój tej cząstki 
Polski (Galicyi) wskutek odcięcia jej od reszty organi­
zmu narodowego zaboru rosyjskiego i pruskiego, 
nie może być nigdy .normalny*. Przedstawiwszy poło­
żenie Węgrów i ich stosunek do Austryi, kończy bro­
szurę autor omówieniem walki uarodowośoiowej, zao­
strzającej się coraz bardziej, a której położyć kres 
może tylko zupełne równouprawnienie narodowośoiowe. 
To ostatnie —  zdaniem autora —  nastąpić może tylko 
przez zdobycie powszechnego prawa wyborczego. Po­
minąwszy drobne usterki, broszurka ogółem wziąwszy, 
jest dobrą i co ważniejsze obecnie bardzo potrzebną. 
Lud nasz, rwąc się do udziału w żyoiu politycznem, 
nie miał dotąd przystępnego pod łącznika, któryby mu 
ułatwiał oryeutowanie się w ilych stosuukaoh au- 
stro-węgierskiej monarchii, sz jcgólnie austryackiej 
Rady państwa, na której obrady musi zwracać baczną 
uw agę, gdyż tam władnie — niestety —  a nie w kraju

rozstrzygają się najważniejsze i najbardziej obchodzące 
nas sprawy. Lukę tę w literaturze ludowej wypełnia 
obecnie omawiana broszura.

2  za kordonów.
fl: Dar narodowy. Z Warszawy piszą: W kołach 

obywatelstwa Warszawskiego powstała myśl złożenia 
Bolesławowi Prusowi, autorowi znakomitych powieści 
„Faraon", „Lalka" i wielu Innych daru narodowego, 
czy tó w formie zakupić się mającej ze składek publi­
cznych, na ten cel złożonych, willi, w pobliżu Warsza­
wy położonej, ozy też w darże pieniężnym. Jako kwotę, 
na ten cel potrzebną, oznaczono sumę około 80.000 
rubli. Bolesław Prus pracuje obecnie już od dłuższego 
czasu nad wykończeniem nowej, większych rozmiarów 
powieści.

Teatr polski z  Poznania przedstawień 
w Toruniu dawać nie będzie z powodów, które podaje 
Thorner Zeitung: Trupa artystów poznańskich pod
kierownictwem p. Czternastego zamierzała, jak  po iu- 
ne lata, w teatrze Wiktoryi dać kilka przedstawień 
teatralnych w dniach od 16 do 25 maja br. Właści­
cielka zakładu, p. Steinkampf, jednakże odmówiła, — 
gdyż od 8 maja br. odbywać się będą tara przedsta­
wienia niemieckie.

Mięso dla Anglii. Pisma warszawskie do­
noszą, że pewna grupa kapitalistów angielskich mą 
zamiar wybudować w Warszawie rzeźnię na wielką 
skalę, celem wywozu mięsa dla Anglii. Projekt .ten 
stoi w związku ze zuaczuem podrożeniem produktów 
mięsnych w Anglii, spowodowanego wojną trans- 
yaalską.

#  Re wizy a w księgarni „Wiarusa Pol­
skiego W piątek z. t. przybyła policya z wyższego na­
kazu do księgarni Wiarusa Polskiego, aby się prze­
konać, czy nie ma na składzie „Kalendarza Maryań- 
skiego", wydanego przez K. Wojnara w Krakowie. 
Trudy były daremne, gdyż kalendarza tego nie zna­
leziono.

#  Za „podburzanie do gwałtów4* przez wy­
drukowanie i rozszerzanie różnych pieśni polskich ska­
zany został redaktor boohumskiego Wiarusa p. Brej- 
ski na 50 marek kary. Prokurator dowodził, że owe 
pieśni polskie mogą popchnąć Polaków do gwałtu i 
wniósł o 800 marek. Przeciw wyrokowi założył p. 
Brejski rewizyę.

2  s a l i  s a d o w e ! .. • ■lis.r... • ____ "_ f r ________ .
Lwów, dnia 19 kwietnia.

{Młodociani przestępcy).
Na dzisiejszej rozprawie, toczącej się pod prze* 

wodnictwem radcy Podlaszeekiego, zasiada na ławie 
oskarżonych cala sza jka  dziecinnych prawie zbro­
dniarzy.

P rokura tor  oskarża Samuela L ustiga  (la t 16), 
Filipa  F inke lsa  (Jat 14), B ernarda  F le ischera  rects 
W asserb e rg a  ( la t  18), Dawida Meergriina recie Kor- 
kesa  albo Ochsa  (lat 12) wszystkich o całą długą 
litanię kradzieży, a Perlę Schlafer zwaną „Stimpele • 
z firmy „pom arańczarkęu, a 2 fachu handlarkę kra*> 
dzionemi rzeczami, o wspólwinę w tych kradzie­
żach.

Szajka tych bachorów była dobrze zorganizoi 
w a n ą ;  każdy znał swój obow iązek : jeden kradły 
drugi s ta ł  na s traży, trzeci, k tóry  praktykuje  u ślu^ 
sarza, pomagał otwierać zamek, a  czwarty, p rak ty i  
kan t  „handlowy", spieniężał skradzione rzeczy.

Zadanie tego ostatniego było najłatwiejsze, bę 
60 „Stimpele44 zawsze ja k  w dym...

Na szkodę różnych ludzi pokradli ci obiecującj 
kandydaci na  obywateli cały r e je s tr  różnych rzeczy^ 
20 par śniegowców, 6 koron gotówki, 5 p a r  żółtych; 
trzewików damskich, 2 barchanowo bluzki, 3 halkjj 
i sztukę perkalu. A na rozprawie dziś powiadają,] 
że oni sobie te rzeczy tylko „oglądali", ale ich nią 
ukradli. —  Niestety, trybunał nie chce w to bardzą 
wierzyć.

Oskarżonych bronią adwokaci: drowie; Cisefy 
F leschner, Horowitz i Leistyna.

W yrok zapadnie popołudniu.

(Niesłuszne posądzenie).
Na ja rm arku  w Gródku zgiuęły handlarzom 

żydowskim dwa kożuchy. Spostrzegłszy brak, donien 
śłi żandarmowi, że koło kożuchów kręcił się Pioty 
Danyłko. Żandarm przyaresztow ał na  miejscu nie 
winnego chłopa i odebrał mu 26 koron, k tóre  przy 
nim znalazł.

Nie pomogły tłómaczenia —  D anyłka zamknięty 
w więzieniu. Jednakże  dziś trybunał, po przeprowa-, 
dzonej rozprawie, orzekł, że kręcenie się koło ko*1 
zuchów jeszcze  zbrodnią nie jes t .

Oskarżonego bronił dr. Dwernicki.

(Przez nieszczęście w krydę.)
Dziś s taw ał przed zwykłym trybunałem oflkafj 

żony o lekkomyślną krydę Maks Landes. U p a d ło ś  
wynosi 5.400 koron. Przeprowadzona rozprawa wj£ 
kazała, że Landes padł w istocie ofiarą n ieszczęśn i 
wycli okoliczności i uwolnił oskarżonego.

Bronił dr. Dwernicki.
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R a d a "  p a ń s t w a .
(.Depesze „Słowa Polskiego*)

Targi Niemców z rządem.
Wiedeń. Jak  już donosiłem, targi dra Koer-

bera z niemieckiemi stronnictwami, szczególnie ze 
stronnictwem niemiecko-ludowem trwały przez cały 
dzień wczorajszy do późnego wieczora. Z enuncya- 
cyi dzisiejszych dzienników wynika, że dr. Koerber 
skłonny jest do ustępstw na rzecz stronnictwa 
oiemięcko-ludowego. Są to po większej części ustęp­
stwa ekonomiczne, a więc poprostu kubany dla Niem­
ców na to, aby się uspokoili i nie robili obstrukcji. 
Chodzi głównie o subwencje asanacyjne dla alpej­
skich miast niemieckich, jak dla Gracu, Celowca 
i innych.

Byłoby bardzo pożądanem, aby nasze miasta 
Lwów i Kraków, wyzyskały sposobną chwilę i upo­
mniały się również o należne im subwencye. Skoro 
bowiem znajdują się pieniądze dla trzeciorzędnych 
nawet miast, jak Celowiec, to powinny się znaleść 
dla miast pierwszorzędnych i stolic krajów, jak Lwów 
i Kraków. Potrzeba jednak ku temu inicjatywy Rad 
gminnych i Koła polskiego. Jak  dotychczas, niestety 
Koło przypatruje się gnuśnie akcyi Niemców i go- 
towo spostrzedz się dopiero po niewczasie.

Daputacya lwowskich akademików.
Wiedeń. Przybyła tu deputacya akademików 

lwowskich, która w memoryale swoim przywiozła 
uchwały wiecu akademików we Lwowie, przeciw ru- 
teoizacyi uniwersytetu lwowskiego. W skład depu- 
taeyi wchodzą akademicy Plutyński i Stroński. Po­
seł prof. dr. S t a r z y ń s k i  przedstawił ich preze­
sowi Koła polskiego p. J a w o r s k i e m u  i obecnie 
od 2 mniej więcej godzin odbywa się w tej sprawie 
acrada w Kole polskiem w obecności, prof. Starzyń­
skiego. Deputacya ma się udać do ministra Hurtla, 
a auayeneyę wyjedna p. Jaworski.

Sprawa Wolfa.
Wiedeń. Sprawa pojedynku Wolfa utknęła.. 

Sekundanci bowiem Schalka zakwestyonowali prze- 
dcwszystkiem honorowość jednego z sekundantów 
Wolfa, niejakiego Stransky^ego. Je s t on przewodni­
czącym wszechniemieckiego związku w Dolnej Au- 
stryi, a zarzucają mu, że onego czasu, kiedy cho­
dziło, aby Grazer Tagblatt umieścił pewien telegram 
na korzyść Wolfa, sfałszował na ty n telegramie 
podpis niejakiego Gartnera, człowieka powszechnie 
szanowanego, bez którego to podpisu dziennik wspo­
mniany byłby umieścił. Wobbc tego,
sp^adę pojedynku i bonorowość Wolfa na rdżie od­
łożono, a odbędzie się rozpatrywanie honorowości 
owego pana Stransky’ego.

Izba posłów.
Wiedeń. Posiedzenie Izby rozpoczęło się o go­

dzinie ty* 11. Odczytano interpelacjo i wnioski.
Następnie zabrał głos poseł H o f m a n  n-W e 1- 

l e n h o f  celem uzasadnienia wniosku nagłego o od-, 
szkodowania dla gmin za poruczony zakres działa­
nia. Powiada, źe wniosek ten stoi w pewnym, ści­
słym związku ze sprawą subwencyi dla miasta Pragi. 
Mówca uważa tę subwencyę jako niezupełnie uspra­
wiedliwioną. Praga z pewnością ma ważne zadania, 
ale jego stronnictwo musi mimo to zwrócić się prze­
ciwko subwencyi, mianowicie ze względów polity­
cznych. Owych 1 6 -milionów są — zdaniem mówcy— 
częścią „odszkodowania wojennego", któro rząd płaci 
Czechom za ich obstrukcyę. Inne gminy niemniej po­
trzebują subwencyi, a rząd wstawił do budżetu tylko 
subwencyę dla Pragi.

Dotychczas już 32 gmin miejskich zwróciło się 
do rządu z podobnemi petycjami, a uwzględnienie 
ich kosztowałoby 104 milionów. Z każdym dniem 
płyną nowe petycje, ponieważ wszyscy wychodzą 
z założenia, że do tego, co się Pradze dostało i inni 
mają prawo. Rząd wstawieniem tej pozycyi do bu­
dżetu popełnił błąd. Jeżeli rząd rzeczywiście ma 
zamiar w przyszłym roku wstawić do budżetu podo­
bne subwencye dla innych miast, to tein samem 
błędu owego bynajmniej nie naprawi, bo co. roku 
nowe występują żądania i potrzeby — budżet wy­
datków rósłby wtedy w nieskończoność.

Mówca ma nadzieję, że rząd sprawę tę dokła­
dnie rozważy. Co się tyczy odszkodowania, gmin za 
poruczony zakres działania, mówca uważa te żąda­
nia za zupełnie słuszne, bo są to właściwie agendy, 
które prowadzić ma państwo. Wskazuje na to, że 
Sejmy sprawą tą ciągle się zajmują i domagają się 
odszkodowania. Mówca przypomina, że byli ministro­
wie skarbu Plener i Biliński uznali te żądania gmin 
za zupełnie uzasadnione. Potrzeba więc w tym kie­
runku ustawodawczej reformy. Państwo coraz więcej 
'nakłada agend na gminy, nie pytając, skąd też gmi­
na weźmie pieniądze na opłacenie wszystkich ko­
sztów administracyjnych.

Oświadcza się za przyznaniem gminom docho­
du z podatków konsumcyjuych w miastach zamknię­
tych.

Następnie zabiera głos dr. Koerber ,  który
ośw iadcza:

Sądzę, że przedewszystklem powinienem pod­
nieść, iż wstawienie do budżetu kwoty 1,600.000 
koron, jako pierwszej raty subwencyi dla Pragi na 
Szereg robót, leżących w interesie publicznym i 
Ukże państwowym, nikogo w tej Wysokiej Izbie 

powinno dziwić.

V...., ■ ...

Dalej dr. Koerber przychylnie się wyraził o 
odszkodowaniu gmin za poruczony zakres działania 
i o sanacyi finansów krajowych, nakoniec wzywał 
ponownie do szybszego toku obrad.

— i—  i..

Podziemna Rosya.
(Depesze „Słowa Polskiego*).

No Wy zamach.
Wiedeń. Od niedawna wychodzący tutaj nowy, 

centowy dziennik, Neue Zeituug otrzymał z W ar­
szawy, z prywatnego źródła, telegraficzną wiadomość, 
która brzmi nieprawdopodobnie, podajemy więc ją  na 
odpowiedzialność owego dziennika.

Mianowicie, wedle tego dziennika, sekretarz 
gubernialny Skinów, (?) zeszłej nocy, jadąc z Mińska 
do Kałuszyna został zastrzelony przez pewnego stu­
denta warszawskiego uniwersytetu. Zabójcę areszto­
wano w miejscowości Żeglów. (?)   ^ v.;

Nowy minister spraw wewnętrznyoh.
Petersburg*. Sekretarz stanu dla Finlandyi 

Plehye został mianowany ministrem spraw wewnętrz­
nych.

Rokowania pokojowe.
(Depesze „Słowa Polsk.u)

Londyn. Daily Mail dowiaduje się z wiaro- 
godnego źródła, że w Pretoryi toczą się w istocie 
rokowania pokojowe. W poniedziałek rozpoczęły się 
narady pomiędzy gubernatorem Kaplandu Millnerem 
a przywódzcami Boerów. Ci domagali się uśilnie za­
wieszenia broni, czemu wtorkowa Rada gabinetowa 
stanowczo odmówiła. Boerowie dali co do tego za 
wy gran ę.

Narady odbywały się dalej, ale bynajmniej nie 
na podstawie sformułowanych przez Boerów warun­
ków. Wogóie Anglia stoi na tem stanowisku, że 
właściwie nie ma mowy o rokowaniach, gdyż ma się 
do czynienia z pobitymi i podbitymi. '

Boerowie domagają się amuestyi, cofnięcia zna­
nej proklamacji, oraz utworzenia jak najrychlej od­
powiedzialnej instytucyi reprezentacyjnej Boerów 
i przyznania Boerom udziału w naczelnej władzy 
wykonawczej. Rząd angielski powziął we środę u- 
chwąłę, aby każdy z powyższych warunków odrzucić 
i w czwartek zawiadomił o tem urzędowo Boerów: 
Millner zawiadomił Boerów, że jedno albo dwa miej­
sca w wspomnianej władzy, wykonawczej otrzymają. 
Dziennik kończy zapewnieniem, że porozumienie 
przyjdzie do skutku, że chodzi właściwie tylko o 
szczegóły.

Rotterdam. Obiega tu pogłriska, że roko­
wania pokojowe anglo-boerskie się rozbiły.’

■*■> j

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 18 kwietnia.

Profesor Lutosławski.
Kraków. Profesor L u t o s ł a w s k i ogłosił 

tu trzy wykłady. Pierwszy na 20 kwietnia pod ty­
tułem: „Z dziejów wstrzemięźliwo*ści“ ; drugi p. t.: 
„Tryumf pijaństwa" na dzień 22 kwietnia a trzeci: 
Wychowanie narodowe" na 23 kwietnia.

Akadem ia umiejętn ości.
K ra k ó w . Doroczne publiczne posiedzenie Aka­

demii umiejętności odbędzie się 14 maja. Uroczystość 
zakończy wykład prof. N a t a  n s o n a, z zakresu 
filozofii.

Tram w ay w Krakowie.
Kraków. Dziś przedpołudniem fachowa korni- 

Sya dla budowy nowych linij kolei elektrycznych 
zwiedzała teren koło mostu Zwierzynieckiego. Prace 
biurowe już rozpoczęte, budowa rozpocznie się pra­
wdopodobnie już z końcem bieżącego miesiąca.

P ow iat cieszanowski.
Narol. Z powodu rezygnacji księcia S npiehy, 

wybrano marszałkiem powiatu cieszauowskiego księ­
cia Juljana Puzynę. Wicemarszałkiem wybrany ludo­
wiec Kazimierz Jampolski z Łowczy.

Zacharjasiewicz.
Orkwenica. Znakomity powieściopisarz, Za­

charjasiewicz, podczas wypadku wczorajszego doznał 
złamania kości sprychowej w ręce. Biuletyn o zdro­
wiu chorego, wydany przez kierownika zakładu kli­
matycznego, dr. Ebersa, opiewa: „Ozdrowienie nor­
malne, stan ogólny dobrły “.

Bank ziem ski w  Poznaniu.
Poznań. Walne zebranie poznańskiego Banku 

ziemiańskiego wybrało przewodniczącego Rady nad­
zorczej hr. Żółtowskiego z Niechanowa. Ustauowiono 
dywidendę 4 prc.

Dziatwa polska w Prusieeh.
Poznań. Dziennik pozn. powtarza za Kreutz 

Ztg .wiadomość, że w pewnej wiosce pomorskiej 
dzieci szkolne postanowiły nie chodzić do szkoły, 
ponieważ nauczyciel bardzo je katuje.

Poznań. Do rejestru handlowego zapisano tu 
nową spółkę pod firmą: „Mieleżyński i spółka z o­

graniczoną porębą*, z siedzibą w, Pozuauiu. Spółką 
ta  ma za zadanie nabywać grunta i hipoteki w celń 
trwałego wspierania uczącej się młodzieży. Kapita) 
zakładowy wynosi 20.000 inarek. Do zarządu należą} 
hr. Kurnatowski i Mielżyńsld Ignacy.

Protest m łodzieży
Warszawa. Dnia 13 b. m. w Lublinie pod­

czas uroczystości „sadzenia drzew“, której nadano 
charakter cerldewno-urzędowy, demonstrowała mło­
dzież wyższych klas. Wybito w gimnazyum szyby. 
Wśród uczniów i w mieście zapanowało wzburzenie. 
6 uczniów wydalono.

Nowy kurator warszawskiego okręgu 
naukowego•

Warszawa. Kuratorem warszawskiego okrę­
gu naukowego mianowany został Schwarc, dotychcza­
sowy kurator okręgu ryskiego. Na jego miejsce do 
Rygi idzie prof. fizyki warszawskiego u niw. Ziłów. 
(Ziłów znany był w Warszawie jako gorliwy rusy- 
fikator. Schwarz dotychczas nigdy, o ilejnam wiado­
mo, w Królestwie nie urzędował. Red.)

TJnieważnienie wyborów .
Wiedeń. Głośną jest dziś we Wiedniu spra­

wa wyboru prezesa Towarzystwa subjektów handlo­
wych, okofo której od 2 już la t toczą się zacięte 
walki między antysemitami, a socjalnymi demokra­
tami. Wybory były nielegalne i .przez dwa lata 
,trwała ta sprawa. Ostatecznie wybrano niedawno na 
zgromadzeniu w Rotundzie kandydata socyalno-de- 
mokratycznego, p. Picka, przeciw kandydatowi anty­
semickiemu Hacke.

Rząd wybór Picka unieważnił z tego powodu, 
że głosy na niego oddane były rzekomo nielegalnie 
oddane, a ogłosił za wybranego kandydata antyse­
mickiego, Hackego.

Sprawa ta wywołuje we Wiedniu wielką sen­
sację i prawdopodobnie da powód do ogromnej bu­
rzy w parlamencie, gdyż to jest jedna z najdrażliw­
szych spraw soeyałnej demokracji.

W ypadek króla włoskiego.
Rzym. Zapewniają, że wypadek króla włoskie­

go. podczas polowania w Oastenportiano (?) nie po­
ciągnie za sobą gorszych skutków. Król poleży 
w łóżku 12 do 14 dni. Mianowicie podczas polowa­
nia na dziki, król zabłąkał się, upadł i skaleczył 
sobie kolano.

Rewolucya w Belgii.
Bruksela. W miejscowości To umai prze­

cięto druty telegraficzne i telefoniczne i poprzery­
wano połączenia sygnałowe u zwrotnic kolejowych.

Bruksela. Wczoraj wieczorem odbyły się dwa 
zgromadzenia ludowe przy tłumnym udziale ludno­
ści; Van der Velde i inni przywódcy socjalistów wy­
głosili mowy. Miasto ma wygląd zwykły, jak w nor­
malnym czasie; panuje zupełny spokój.

Dżuma. r
Konstantynopol. We wtorek stwierdzono

w Aleksandryi 2 wypadki dżumy. Wskutek tego za­
prowadzono na proweniencye z Aleksandryi 5-dniową 
kwarantannę.

Po zamknięciu numeru.
Awantura w magistracie. Dziś w połu­

dnie sprowadzono na, policję zuanego agitatora, Józefa 
Przyjemskiego, aresztowanego za wyprawianie burdy 
w biurze inżyniera Tołłoczki.

Schwytanie włamywaozą. Dziś w nocy 
schwytała polieya Józefa Szeptyckiego ua gorącym' 
uczynku włamania przy ulicy Starotandetnej 1. 1'.

Dziś przed południem wykryto dalszych 
sprawców kradzieży w rafinery i wódek p. Spreekera.: 
Są nimi: Jan, Rudolf i Adolf Klarenbachowie i Józef 
Pańczyński.

Depesze handlowe z d. 18 b. m.
K S e r l ln ,  18 kwietnia. O godzinie 12 m 30 notow ano; 

Kredyty 211 hO, Disconto Coimnandit 189 30.
Usposobienie spok.
W ie d e ń ,  18 kwietnia. (Giełda zbożowa)
Pszenica na. wiosnę 917  do 919 pszenica na maję 

ozerwfec 9*02 do 9*03, na jesień 8 01 do 8 02, Żyto na wiosn- 
7 36 do 7*38, żyto na maj-czerwiec 7 24 do 7 25, na jesień 
6.78 do 6*80, Kukurydza na maj czerwiec 5*11 do 518,  czer­
wiec-lipiec O’— do 0*—, lipiec-sićrpień 0*25 do 0*26, Owies ot  
wiosnę od 7*15 do 7*17, owies na maj-czerwiec od 7*12 
do 7 13, na jesień-od —*— do —*•—, Rrzepak na sięrpieó- 
wrzesień <=d 12*10 do 12'20. Olej rzepak na kwiecień-maj od 
Olej rzepak na wrzesieó-grudzień od — do —1■— 

Usposobienie spokojnie.
Pochmurno. x ■
I l n d a p e s s t ,  18 kwietnia. Pszenica' na kwiecień 8*05 dc 

996,  pszenica na maj od 8 99 do 9*—, pszenica na paździer­
nik od 7 87 do 7'£8, żyto na kwiecień od 7*24 do 7 20, żyto 
na maj od 0 —  do 0*—, żyto na październik od 6*58 do 6*64. 
Owies na kwiecień od 7'Ó1 do 7*03, owies na maj od O'-- do 
0*—, owies na październik od 5*78 do 5*79, kukurydza na i 
maj od 4*88 do 4*84, Kukurudza na lipiec od 4*09 do 4*10 i 
Rzepak na sierpień 11*75 do 11*78.  ̂ j

Oferty mierne j
Chęć słaba. ..T
Usposobienie spok.
Pogoda . '&
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Dział ekonomiczny.
---- auMU-----

W ia d o m o śc i g ie łd o w e .
W ie d e ń ,  17 kwietniu.

Targ tutejszy pozostaje w niezmienionym stą­
pię zupełnej niemal bezwładności, a nawet partya 
pniżkowa zaprzestała swych sprzedaży. S.ytacya bo­
wiem jest niejasna i niepewna,- że absolutnie nie ma 
jżadnych danych, po których możnaby w przybliżeniu 
jwymiarkować najbliższą tendencyę. Do ostatnich dni 
Judzono się jeszcze nadzieją, że rokowania pokojowe 
Jbędą w niedługim czasie pomyślnie ukończone i wska­
żą tendencyę. Pokazuje się jednak, że rokowania te 
^dą nadzwyczajnie opornie, a z dotychczasowych tak 
pkąpych wiadomości można tylko wnosić, że rząd 
jangielski będzie twardo obstawał przy swych żąda­
niach, gdyż musi być przekonany, że Boerzy są już 
ju schyłku swych zapasów wojennych i zasobów pie­
niężnych. Sprawa przedstawia się przeto wcale wąt­
pliwie, a obniżenie kursu konsoli angielskich, jakkol­
wiek niezuaczne, jest dobrym symptomem.
? Tego zapatrywania jest i.targ berliński, który prze­
strzega ścisłej rezerwy i czeka co będzie w Londynie. 
Tak samo obserwuje Berlin wypadki belgijkie, inte­
resując się silnie zapowiedzią ogólnego strajku, coby 
jna stosunki przemysłowe i górnicze w Niemczech sil­
nie oddziałać mogło. Tutejszy targ wyłączony od 
dawua z kontaktu z targami europejskimi, nie jest 
nawet w stanie wyciągnąć dalej idących konsekwen- 
cyj z pomienionych wypadków i wegetuje z dnia na 
.dzień przy kursach wolno słabnących. Bardzo ujemne 
wrażenie zrobiły tu bilanse kolei północno-zachodniej 
;i naci lubskiej, najgorsze z ostatnich dziesięciu la t; 
dywidenda jednej i drugiej jest o cztery korony niż­
szą od zeszłorocznej.

Efekta żelazne były chwilowo poruszone tyle- 
krotnie głoszoną wieścią o skonsolidowaniu syndy­
katu węgierskiego, później okazały się pogłoski te, 
jak zwykle przedwczesne, a wskutek tego kursa slab- 
bsze. Zakończono obroty w usposobieniu bardzo ci- 
ehem, raczej niechętnem.

(Bank rolniczy we Lwowie)*
Lwów dnia 18 kwietnia.
Dzift notujemy za 50 kilogramów looo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszeuica gotowa 9*50 do 976 . Pszenica nowa *—

do *—. Żyto gotowe od 6*85 do 7.—. Żyta nowe od
_ •  •—. Owies obiocsny 7*00 do 7 30. Owies nowy od 

— * do *—. Jęczmień pastewny 5*75 do 6*25. Jęćzmiąń,.
browar. O*— do O*— Rzepak nowy —*— do — Lnianka

do —*— Groch pastewny 7.25 do 7*50. Groch 
do gotowania 8*50 do 12*50 Wyka 7'5Q do 8*25, Bobik 6 20 
do 6*60 Hreczka 7*25 do 7*80. Kukurydza nowa 6*15 do 6*85 
Kukurydza stara —'— do —***— Chmiel za 56 kilo — —
do — Koniczyna czeiwona 45*— do 60*— Koniczyna bia­
ła 46*— do 95*— Koniczyna szwedzka 60*— do 90*— Ty­
motka 38 — do 46.—

Spirytus ioco z« 50 Itr. golowy 16*75 do 17*25 ; paiitas 
Tarnopol nu termina 15*75 do 16 —.

Przy słabych, obrotach ceny pszenicy wykazują zwyżkę, 
Inne produkta notują niezmiennie.

Kukurudza znajduje łatwy zbyt.
W nasionach jak koui.cz, tymotka ruch ustaje, a zapasy 

są wyczerpane.

G a l i c y j s k o - k a r p a c k i e  T o w .  n a f t o w e  za­
kupiło większość akcyj spółki „Apollo1*, utrzymującej 
rafineryę nafty w Preszburgu i zamierza w najbliższym 
czasie wykupić także resztę będących w obiegu akcyj 
tej spółki, aby potem, stosownie do swych potrzeb, 
wspomnianą rafineryę przekształcić. Prodtikcya ropy 
Towarzystwa nieustannie się zwiększa, zwłaszcza w ro­
ku bieżącym tereny borysławskie dały rezultaty wprost 
nieoczekiwane. Gdy w zeszłym roku przeciętna cyfra 
produkcyi miesięcznej wynosiła 45.000 cetn. metr., to 
jl. p. w marcu r. b. doszła do 108.000 cetn. Wzrost 
ten przypuszczalnie trwać będzie jeszcze dalej. Towa­
rzystwo karpackie posiada wprawdzie rafineryę w Ma­
ry am polu, mogącą przerabiać rocznie 300.000 metr. 
getu., ale wobec niezwykłego rozwoju przedsiębiorstwa 
pkazała się potrzeba albo rozszerzenia tej rafinery i, 
albo nabycia uowej. Wybrauo to drugie. Rafinery a 
preszburska, położona nad Dunajem, ułatwi w zuaczuej 
mierze eksport nafty galicyjskiej za granicę.

Targ na bydło opasowe. Prądnik biały koło 
frakow a. Przebieg targu ospały, popyt slaby, jednakoż

utrzymały się ceny zeszłoty goduiowe. Spędzouo 121 
sztuk, przeważnie towar dobry, notowano woły średnie 
koron 60 do 64, gorsze 57 do 60, buhaje 60 do 62 
za 100 klg. żywej wagi, wszystko sprzedano.

Zarząd Targowy, Kraków Prądnik biały. 
Kasa oszczędności w Przemyślu, wypła­

cająca dotychczas 4 prc. od lokowanych kapitałów, zni­
ży niebawem na 37* prc. odsetki. Powodem tego jest 
niezwykła stagnacya handlowa i przemysłowa, krach 
budowlany i liczne bankructwa kupieckie.

Kolej Biidki-Eambor. Roboty około budowy 
kolei Rudki-Sambor otrzymała firma krajowa Ziembi- 
c kiego.

Bada przyboczna dla budowy dróg wodnych 
odbyła onegdaj pod przewodnictwem ministra handlu 
Galla drugie posiedzenie plenarne. Omawiano najpierw 
regulamin, poczem dłuższa rozprawa toczyła się na te* 
mat powiększenia liczby członków tej Rady, aby zape­
wnić w niej należyte zastępstwo interesom rolnictwa, 
leśnictwa, górnictwa, przemysłu i handlu. Uchwalono 
w tym duchu rezolucyę do rządu. Następnie wybrauo 
z łona Rady trzy komisye: techniczną, administracyjno- 
ekonomiczną i finansową. Z galicyjskich członków rady 
wybrani zostali: do komisyi tecłmicz pp. prof. Rychter, 
do admiuistracyj pp.: Meruuowicz, Rapoport i Wodzieki, 
do finansowej Górski, Kozłowski i Piłat. Komisye na­
tychmiast się ukonstytuowały. Finansowa wybrała prze­
wodniczącym dr. Kozłowskiego.

Zakład Dr. Eug. Piaseckiego

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 kwietnia b. r.

H o te l G e o r g ia .  E. Broki z Kijowa, J. G. lta z Wie­
dnia, F. Harodam z Wiednia, ks. F. Uryja z Mogiły. J. Grase 
z Wiednia, M. Dubs z Budapesztu, O. Stemmer z Wiednia, E. 
Reussmann z Rheimbrohl, M. Brykczyński z Pacykowa, R. Janicki, 
z Bereznicy wielkiej.

O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r :  
Jó z e f Ziem biński.

NADESŁANE.
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 
aariBBpjBaagaigaa  aas Tin—r—ii ——

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 2404
selcundaryusz szpitala, pow szechnego  o rd yn u je  oiZJŁrfo, 5 

ul. K opernika 1. 7. i o - l  3

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

S i r .  L e o n  K n p p
ord yn u je  od 9— 12 i od 2—5 1125

u l i c a  J*a^ g-ie ilo iislk sa , a r . l  l a ,  21 p i ą t r o .

Atelier dentystyczne. Hetmańska 6.
W ykonywa się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, 
wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie. W  .sto­

sow n ych  w ypadkach bez p ły tk i.  2562 50-13 
D r. den tysta  Wiktor Jankow ski.

Fira ie lli Sbeftsingrer w y sy ła  z T rye s iu  '4Ąti kg. na j 
lep sze j k a wy  „Snn tos“ za 5 zł. 46 et. franco i wolne 

do cła. ' 2291 12-1

Lekarz chorób kobiecych, ukuszer i operator

© r .  M .  W  e i n r e b
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaua 
w B e r l i n i e  .ordynuje od 3—5, ulica Sykstuska 23

W  S K arjen b ad z io
ordynnje jak zwykle

D r .  W .  H a r a j e / w ic s
mieszka obecnie V il la  W a h n f r ie d  Kaańsbadersir.

2  n u  14-ó

ZDoceaa-t ‘i J n i w e r s y t e t u  3593

l D x m
ordynuje w  chorobach w e w n ę tr z n y c h  od  godz. 3—B popoł. 

u l ic a  K r a s z e w s k i e g o  3. T eleton 588.

dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu* ulica Trzeć 
Maja I. 2. — O rd yn a c ja  od 2—4. Din zdrow ych  gimna- 

, si.yka hyg ien iczna  P rospektu  na zadanie ZA>*3412
*1 HETSiSnSKJSISfiBiiiłraataESBflŁSUJBCł

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. iŚJ 2615

w  którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Eeperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

|$8F" Isastjrtin.t ofwarty cały dzlezi 
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, tecłmik-deut

NAJLEPSZE POŻYWIENIE DLA bZIECI
•zdrowych i c ie rp  bacy gh na k iszk i * _

Bad Nauheim
W i l i a  W a n d a  —  £ > o i n  p o l s k i ,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka­
żdego chorego) usługa polska — czytelnia — gazety 

2721 polskie.
S ezon  od I-go maja. 

Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszym w maju 1 wrześniu. 

Zgłoszenia: B a d -N a u h e im , W il la  W a n d a , 
C a r ls t r a s s e  2 7 . D e u ts c h la n d .

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów Marcina 29, 2485

osusza gorącym  asfaltem , ja k o  je d y n y m  środkiem , naj­
bardziej zawilgocone ściany w  pomieszkaniach, n iszc zy  

g rzy b  drzew n y.

Hotel Georgea 426

ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki -tMeujące, * urząu^Lny
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.

K n l m h a c h i k i e
piwo oryginalne, Konrada Kisslinga. Zastępstwo na 
Austryi i główny skład W. MORKOWS KI, Wiedeń 
I., Schottenring Nr. 6. — Wysyłka beczkami lub we 
flaszkach. 1510

Wobec uchwalonej konwersyi
akcyj dawnej kolei Karola Ludwika
472% weg. Pożyczki kolejowej w srebrze i złocie
472% węg. Obiigacyj propinacyjnych
4 7 2 %  Obligów kolei węg- wschodniej — poleca

ZDora. l o a n k o w y  Ł n 3.Ia.rx.3 r
pod firmą 3401 3-2

August Sche llenberg i S y n
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

472% i 4% papiery wartościowe krajowe, stanowiące
p ierw szorzęd n ą  lo k a cy ę  k ap ita łu . Wszelkich informa- 
cyj udzielają oso b iśc ie  lub listownie jak najchętniej.

Zarząd „Stfdcrowki* podaje do pub liczne j wiadomośeit 
że ju ż  o tw arty  zo sta ł p lac do g r y

(6 placów) w Lawn-tennisa (6 placów)
dodajem y, że place do g r y  zna jdu ją  się  w  uroczem  

i zdrow em  m iejscu , p rzed  s tr y js k im  parkiem , wchód  
z u licy  św. Zofii 1. 3a. Dla w idzów  w stęp  w olny. Za g rę  
opłaca się za godzinę 60 ct. (tj. 1'20 k.)t z  dodaniem po.

trzebnych  rak ie t i p iłek. 3500

|3 powieści 10 n|ł! . ł!  M ®! J
nowele 1 BLj U U I  11 ib ln r lw l  I  < ?

I KONKURSOWE, j Mody! Joisfia
T7T. . xr A -nr TTTfATTT I  w łasnych ! Stevm $ona: j n-:,| n ł ,  I j| P T . a r r M -

K R A K Ó W - - L W Ó W .  I  aktualnych]-*Nô "« c ę J  *' P [Najświeższe |i  aktualnychl,ł̂ owe
Wychodzi w każdy piątek. Do nobycio wszędzie. g j iu s tra c y j i paryskie

Cena numeru 30  halerzy. |wnum®rzei ,G2ą t S j  domu“*|
y y  Numery okazowe bezpłatnie. i  2622

i, |  aktualnych zdjęć 
|  fotograficznych.

Jako dodatek tygodniowy do „Słowa Po lsk iego" zniżone na 1 koronę miesięcznie.


